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  1


  Energia kobiet imęskie niedołęstwo


  Około roku 1870 najznakomitszą szkołą żeńską wWarszawie była pensja pani Latter.


  Stamtąd wychodziły najlepsze matki, wzorowe obywatelki iszczęśliwe żony. Ile razy gazety donosiły oślubie panny majętnej, dystyngowanej idobrze wychodzącej za mąż, można było założyć się, że między zaletami dziewicy znajdzie się wzmianka, iż taka to ataka, tak atak ubrana, tak atak piękna ipromieniejąca szczęściem oblubienica ukończyła pensję pani Latter.


  Po każdej podobnej wzmiance na pensję pani Latter wstępowało kilka nowych uczennic jako przychodne albo jako stałe mieszkanki zakładu.


  Nie dziw, że ipani Latter, której pensja tyle szczęścia przynosiła jej wychowanicom, sama była uważana za osobę szczęśliwą. Mówiono oniej, że choć zaczęła pracę skromnymi funduszami, musi jednak posiadać kilkadziesiąt tysięcy rubli gotówką; nie wiedziano tylko, czy kapitał jest umieszczony na hipotekach, czy wbanku. Nikt omajątku nie wątpił, widząc balowe stroje jej córki, Heleny, prześlicznej dziewiętnastoletniej panienki, anade wszystko słysząc owydatkach syna, Kazimierza, który nie żałował pieniędzy.


  Nie gorszono się jednak ani strojami panny, ani szykiem kawalera, jedno bowiem idrugie trzymało się pewnych granic. Panna Helena występowała na zebraniach świetnie, ale rzadko; zaś pan Kazimierz wybierał się kończyć edukację za granicą ibawił wWarszawie tylko chwilowo. Mógł więc sobie pozwolić.


  Znajomi szeptali, że pani Latter nie bez racji życzliwie patrzy na wybryki młodego, który wtowarzystwie dystyngowanej młodzieży warszawskiej leczył się zdemokratycznych mrzonek.


  Nawet podziwiano rozum itakt matki, która zamiast gromić chłopca za to, że nasiąknął zgubnymi teoriami, pozwoliła mu odrodzić się za pomocą wykwintnego życia.


  –Kiedy młody przywyknie do towarzystwa, gdzie nosi się czystą bieliznę, to przestanie zapuszczać długie włosy ipotarganą brodę – mówili znajomi.


  Młody przywykł bardzo prędko do strzyżenia włosów iczystej bielizny, anawet zrobił się skończonym elegantem, tak że wpołowie października zaczęto mówić, iż wkrótce wyjeżdża za granicę wcelu studiowania nauk społecznych. Rozumie się, że miał jechać nie młody Latter, ale młody Norski. Pani Latter bowiem zpierwszego męża nazywała się Norska, aHelena iKazimierz byli jej dziećmi ztamtego związku.


  Drugi mąż, pan Latter… Ale oniego mniejsza. Dość, że pani Latter od chwili założenia pensji nosiła wdowie szaty. Że zaś po kilka razy do roku jeździła na Powązki iozdabiała kwiatami grób pierwszego małżonka, więc nikt nie pytał się, czy idrugi małżonek spoczywa na Powązkach, czy gdzie indziej.


  Trudno dziwić się, że pani Latter, której los po dwakroć zdruzgotał serce, była chłodna wstosunkach imiała surową powierzchowność.


  Pomimo lat czterdziestu kilku była jeszcze piękną kobietą. Wzrostu więcej niż średniego, nieokazałej tuszy, ale inieszczupła, miała czarne włosy nieco przyprószone siwizną, rysy wyraziste, płeć śniadą iprześliczne oczy. Znawcy twierdzili, że takimi oczyma pani Latter mogłaby zawojować niejednego bogatego wdowca spomiędzy tych, których córki mieszkały uniej lub chodziły na jej pensję. Nieszczęściem właścicielka „czarnych diamentów” miała spojrzenie raczej przenikliwe aniżeli tkliwe, co wpołączeniu zwąskimi ustami ipostawą imponującą budziło dla niej przede wszystkim szacunek, zarówno wkobietach, jak iwmężczyznach.


  Uczennice bały się jej, choć nigdy nie podnosiła głosu. Najmocniej rozbawiona klasa milkła od razu, jeżeli wsąsiedniej sali dzieci usłyszały wpewien charakterystyczny sposób otwierane drzwi irówny chód przełożonej.


  Damy klasowe, anawet profesorowie podziwiali magiczny wpływ pani Latter na pensjonarki. Matki mające dorosłe panny na wydaniu zniepokojem myślały ojej córce, Helenie, jak gdyby młoda piękność mogła pozabierać im wszystkie partie izłamać przyszłość wszystkim gotującym się do małżeństwa dziewicom. Niejeden zaś zamożny ojciec wątłego ibrzydkiego syna myślał: Ten hultaj Norski zabrał zdrowie ipiękność dziesięciu takim jak mój Kajtuś, choć ito chłopak niczego! Była więc pani Latter na wszelki sposób szczęśliwa: zazdroszczono jej majątku, powagi, pensji, dzieci, nawet oczu. Mimo to na jej czole coraz głębiej rysowała się zagadkowa zmarszczka, na twarz coraz niżej zsuwał się cień, nie wiadomo skąd padający, aoczy coraz przenikliwiej wpatrywały się gdzieś poza ludzi, jakby usiłując dojrzeć wypadki niewidzialne dla innych.


  Wtej chwili pani Latter spaceruje po swoim gabinecie, którego okna wychodzą na Wisłę.


  Jest już schyłek października, oczym mówi rudożółtawe światło, którym słońce, kryjąc się za Warszawą, pomalowało domy Pragi, kominy odległych fabryk iszare, zamglone pola. Światło jest zwiędłe, jakby zaraziło się od zwiędłych liści albo nasiąkło rudą parą lokomotywy, która wtej chwili sunie daleko poza Pragę iznika jeszcze dalej, uwożąc jakichś ludzi, może jakieś nadzieje.


  Szkaradne światło, które przypomina schyłek października, szkaradna lokomotywa, która każe myśleć, że wszystko na tym świecie jest wnieustannym ruchu iznika dla nas, ażeby pokazać się innym, gdzie indziej.


  Pani Latter cicho stąpa po dywanie gabinetu, który ma wygląd męskiej pracowni. Czasem spogląda wokna, gdzie zwiędłe światło przypomina jej koniec października, aniekiedy rzuca okiem na dębowe biurko, gdzie leży kilka wielkich książek rachunkowych, nad którymi pochyla się biust Sokratesa. Ale zmarszczone czoło mędrca nie wróży jej nic dobrego; więc ściska założone na piersiach ręce ichodząc, przyśpiesza kroku, jak gdyby pragnęła już gdzieś dojść, byle prędzej. Oczy jej błyszczą mocniej niż zwykle, usta zacinają się węziej, ana twarz coraz głębiej zapada ów cień, którego nie mogła odegnać ani piękność jej dzieci, ani opinia, jaką ona sama cieszy się uludzi.


  Wsalonie poczekalnym regulator wydzwonił wpół do piątej, wjej gabinecie duży zegar angielski jeszcze uroczyściej wybił wpół do piątej iwdalszych pokojach dźwięk ten cieniutko iśpiesznie powtórzył jakiś mały zegarek. Pani Latter zbliżyła się do biurka izadzwoniła.


  Drgnęła ciemna kotara, cicho otworzyły się drzwi poczekalni iwprogu stanął wysoki służący we fraku, zsiwymi faworytami.


  –Októrej godzinie oddał Stanisław list panu Zgierskiemu?


  –Przed pierwszą, jaśnie pani.


  –Jemu samemu?


  –Do własnych rąk – odparł służący.


  –Możesz odejść. Ajeżeli ktoś zgości przyjdzie, wprowadź zaraz.


  Półtrzeciej godziny każe mi czekać, oczywiście nie mogę na niego rachować… – pomyślała pani. Naturalnie – ciągnęła wduchu – on doskonale rozumie położenie. Do Nowego Roku potrzebuję siedem tysięcy sześćset rubli, od przychodzących będę miała dwa tysiące pięćset, zaś stałe zwrócą mi najwyżej tysiąc pięćset, więc jest cztery tysiące. Agdzie reszta?… Po Nowym Roku?… Po Nowym Roku okaże się, że dochód jest ocztery tysiące rubli mniejszy aniżeli wlatach poprzednich. Co się tu łudzić! Sześć stałych idwadzieścia przychodzących ubyło ina rok następny nie przybędą, ijuż nigdy nie przybędą… Zostaje czystego dochodu najwyżej tysiąc rubli rocznie, co mogłoby wystarczyć dla jednej osoby, ale nie dla nas trojga… Aco dalej?… Na pokrycie mniejszego długu zaciąga się większy dług, potem jeszcze większy, więc wrezultacie musi się to wszystko skończyć… Zgierski otwiera mi oczy bez ceremonii; on nie łudzi się…


  Życie pani Latter tak było wypełnione cyframi, cyfry tak dręczyły jej wyobraźnię, że na cokolwiek zwróciła oczy, wszędzie widziała cyfry. Rozpierały one księgi rachunkowe leżące na biurku, wyskakiwały zogromnego złoconego kałamarza, pełzały po angielskich sztychach ozdabiających ściany gabinetu. Aile ich kryło się wciężkich fałdach firanek, ile za szkłem rzeźbionej biblioteki, ile tłoczyło się wcieniu każdej portiery – nikt by nie zliczył.


  Ażeby oderwać uwagę od szczupłych, dokuczliwych widziadeł, pani Latter podniosła głowę istanąwszy na środku gabinetu, zaczęła słuchać, co się dzieje na górze. Znajdował się tam salonik, wktórym pensjonarki przyjmowały odwiedzających gości; lecz wtej chwili nie było gości, gdyż przez salonik ciągle przechodziły uczennice. Oto dwie starsze idą zsypialni do klas krokiem równym, zapewne trzymając się pod ręce; oto przebiega jakaś pierwszo- albo drugoklasistka; oto jedna wkoło obchodzi salonik, może uczy się; którejś innej upadła książka.


  Wtem słychać ciężkie iszerokie kroki – to panna Howard, najznakomitsza nauczycielka pensji.


  –Ach, ta Howard!… – szepnęła pani Latter. – Ta kobieta nieszczęście mi przyniosła…


  Równocześnie zwejściem panny Howard spacerujące uczennice uciekają zgórnej salki, do której wchodzi kilka osób. Jedna, dwie iktoś trzeci starszy… Ciężkie kroki panny Howard stały się szybsze idrobniejsze, słychać przesuwanie krzeseł. Oczywiście ktoś przyszedł zwizytą.


  Może Malinowska, ta przyjaciółka Howardówny, zwiedza mi pensję?… – myśli pani Latter. – Do tych wariatek wszystko podobne!… Ma kilkanaście tysięcy rubli, więc zakłada pensję, ażeby mnie zrujnować… Naturalnie, że straci je wdwa lata, ponieważ zdaje się jej, że jest powołana, ażeby zrobić przewrót wwychowaniu dziewcząt. Howardówna napisze jej program. Cha! cha!… To ucieszą się redakcje, które na jakiś czas przestanie kataplazmować artykułami. Kobiety samodzielne!… Ja nie jestem samodzielna, bo zniczego stworzyłam pensję; dopiero one będą uczyły mnie samodzielności za trzynaście tysięcy rubli, które Malinowska chce zmarnować według przepisów Howardówny…


  Wskazówka angielskiego zegara powoli zbliża się do piątej, przypominając pani Latter, że nadchodzi wieczorna seria jej przyjęć. Przypomina jej zarazem, że przez ten oto gabinet przesunęło się już wiele tysięcy osób, które czegoś żądały, prosiły, ocoś zapytywały. Każda otrzymała odpowiedź, radę, wyjaśnienie ico ztego?… Co zostało ztych tysięcy rad udzielonych innym?…


  Nic. Ciągle pogłębiający się deficyt na dziś, amożliwe bankructwo na jutro.


  –A… nie dam się!… – szepnęła pani Latter, chwytając się oburącz za głowę. – Nie dam się, nie dam moich dzieci, nic nie dam! To nieprawda, ażeby były położenia bez wyjścia… Jeżeli wWarszawie jest pensji za wiele, upadną słabsze, nie moja.


  Bystry jej słuch uchwycił szmer wpoczekalni. Ktoś, zamiast dzwonić, poruszył parę razy klamką, agdy lokaj otworzył drzwi, ktoś rozbierał się powoli irozmawiał półgłosem.


  Pani Latter skrzywiła usta, odgadując zprzygotowań, że taki gość przychodzi wswoim, nie wjej interesie.


  We drzwiach ukazały się siwe faworyty służącego, który szepnął:


  –Ten… pan profesor.


  Achwilę później wszedł do gabinetu człowiek wczarnym surducie, tęgi, średniego wzrostu. Miał twarz bladą, jakby nalaną, apatyczne spojrzenie zwyrazem dobroci, na łysinie kosmyk włosów, który jak ciemna kresa ciągnął mu się nad czołem od strony prawej ku lewej.


  Gość, idąc zwolna, wysoko podnosił kolana itrzymał duży palec lewej ręki za klapą surduta, co wszystko razem zdawało się świadczyć, że łagodny ten człowiek nie odznacza się energią.


  Pani Latter, stojąc zzałożonymi na piersiach rękami, utopiła pałający wzrok wjego szklanych oczach, ale gość był tak flegmatyczny, że nawet nie zmieszał się jej spojrzeniem.


  –Właśnie… – zaczął.


  Wtej chwili regulator, zegar angielski imały zegarek wdalszych pokojach na rozmaity sposób wybiły piątą.


  Gość zawiesił mowę, jakby nie chcąc przeszkadzać zegarom, agdy umilkły, znowu zaczął:


  –Właśnie…


  –Zdecydowałam się – przerywa mu pani Latter. – Nie sześć, ale dwanaście lekcji tygodniowo będzie miał pan umnie…


  –Bardzo…


  –Sześć geografii isześć nauk przyrodniczych.


  –Bardzo… – powtórzył gość, kiwnąwszy parę razy głową, lecz nie wyjmując wielkiego palca lewej ręki spoza klapy surduta, co już zaczęło irytować panią Latter.


  Znowu mu przerwała, mówiąc:


  –Przyniesie to panu profesorowi czterdzieści osiem rubli miesięcznie.


  Gość zamknął usta, lecz zaczął szybko bębnić palcami lewej ręki po klapie surduta.


  Potem skierowawszy łagodne oczy na nerwową twarz pani Latter, rzekł:


  –To chyba nie po dziesięć złotych godzina?


  –Po rublu – odpowiedziała przełożona.


  Do poczekalni ktoś energicznie zadzwonił iwszedł zszelestem


  –Zdaje mi się, że mój poprzednik brał po dwa ruble za godzinę?


  –Dziś nie jesteśmy wstanie płacić za te przedmioty więcej niż rubla… Zresztą mamy trzech kandydatów – rzekła pani Latter, patrząc na drzwi.


  –To dobrze – odparł gość zawsze zrównym spokojem. – Może by jednak wzamian moja siostrzeniczka…


  –Pomówimy otym jutro, jeżeli pan łaskaw – przerwała zukłonem.


  Gość, nie zdradzając zdziwienia, chwilę postał, zebrał rozpierzchniętą myśl ikiwnąwszy głową, opuścił gabinet. Idąc, podnosił kolana równie wysoko jak pierwej inie wyjmował palca spoza klapy surduta.


  Skończony safanduła! – pomyślała pani Latter.


  Lokaj otworzył drzwi, przez które zpoczekalni wtoczyła się nieduża, ale tęga irumiana dama, wjedwabnej sukni orzechowego koloru. Zdawało się, że rozpuszczona jej szata napełnia szelestem cały pokój iże reszta dziennego światła ucieka przed blaskami jej dewizek, pierścieni, bransolet tudzież świecideł połyskujących na rozmaitych punktach głowy.


  Pani Latter, przywitawszy ją, podprowadziła do skórzanej kanapy, na której dama usiadła wtaki sposób, jakby zamiast usiąść, skróciła swój nieduży wzrost, ijeszcze bardziej rozpuściła suknię. Gdy służący zapalił parę lamp gazowych, można było przypuścić, że dama wpulchnych rękach ztrudem utrzymuje cały potop jedwabnej materii, która może zatopić gabinet.


  –Odprowadziłam na górę moje panienki – zaczęła dama – ichcę prosić, ażeby pani pozwoliła im jeszcze jutro pożegnać się ze mną.


  –Pani jutro wyjeżdża?


  –Ach, pani, tak, wieczorem – westchnęła dama. – Dziesięć mil koleją, apotem trzy mile karetą. Jedyną dla mnie pociechą wpodróży będzie to, że moje dzieci zostaną pod opieką pani. Cóż to za dystyngowana osoba panna Howard ico za pensja!…


  Pani Latter na znak podziękowania schyliła głowę.


  –Takich schodów nie widziałam na żadnej pensji – mówiła dama oddając ukłon zwdziękiem, który odpowiadał obfitości jej orzechowej sukni. – Ilokal prześliczny, tylko… mam do pani prośbę – dodała zlubym uśmiechem. – Mój brat darował dziewczynkom bardzo ładne firanki nad łóżka, to zjego własnej fabryki. Czy nie można by zawiesić ich nad łóżeczkami?… Ja sama się tym zajmę…


  –Nie miałabym nic przeciw temu – odparła pani Latter – ale doktor nie pozwala. Mówi, że firanki wsypialniach tamują przepływ powietrza.


  –Upani leczy doktor Zarański? – przerwała dama. – Renomowany doktor! Znam go, bo przyjeżdżał do nas przed dwoma laty cztery razy zWarszawy (dziesięć mil koleją, apotem trzy mile powozem), kiedy mój mąż chorował, wybaczy pani, na pęcherz. Znam go doskonale (każdy przyjazd kosztował nas sto dwadzieścia rubli!), więc może by dla moich dzieci zrobił wyjątek?…


  –Bardzo wątpię – odpowiedziała pani Latter – ponieważ wroku zeszłym nie pozwolił zawiesić firanek nad łóżkiem siostrzenicy hrabiego Kisiela, zktórą mieszkają córeczki pani…


  –Aa!… jeżeli tak!… – westchnęła dama, ocierając twarz koronkową chusteczką.


  Nastała przerwa, wciągu której zdawało się, że każda zpań chce coś powiedzieć iszuka właściwej formy. Dama worzechowej sukni wpatrywała się wpanią Latter, wmiarę czego pani Latter usiłowała przybrać wyraz grzecznej obojętności. Ruchliwe oczy damy mówiły: „no, powiedz ty pierwej, to ja będę śmielsza”, zaś posągowa twarz pani Latter odpowiadała: „nie, ty mnie zaatakuj, awtedy ja cię zwyciężę”.


  Wtej walce niecierpliwości zzimną krwią ustąpiła dama wjedwabiach.


  –Chciałam jeszcze prosić pani – zaczęła – ażeby moje dziewczynki więcej pracowały nad talentami…


  –Słucham panią.


  –Jedna na przykład mogłaby uczyć się grać na cytrze… Ten instrument bardzo lubi mój mąż; nawet ma cytrę, bo kiedy praktykował wWiedniu, należał do klubu cytrzystów. Druga mogłaby uczyć się malować, choćby pastelami… To tak ładnie widzieć panienki malujące pastelami!… Kiedy byłam wzeszłym roku wKarlsbadzie, wszystkie młode Angielki, ile razy nie miały partii do krokieta, rozkładały albumy imalowały. To bardzo uwydatnia wdzięki młodej osoby…


  –Któraż znich chce malować?


  –Która? Żadna nie chce – odpowiedziała zwestchnieniem dama. – Ale ja myślę, że powinna by uczyć się starsza, bo przecież pierwsza musi wyjść za mąż.


  –Proszę pani, na co im te talenty?… – zapytała pani Latter miękkim głosem. – One, biedaczki, już itak więcej niż inne pracują nad lekcjami…


  –A… nie spodziewałam się od pani takiego zdania! – odparła dama, poprawiając się na kanapie. – Jak to, więc talenty nie są potrzebne panience wnaszych czasach, kiedy wszyscy mówią, że kobieta powinna być samodzielna, powinna kształcić się we wszystkich kierunkach?…


  –Ależ one czasu nie mają…


  –Czasu?… – powtórzyła dama zsubtelną ironią. – Jeżeli mają czas na szycie bielizny dla podrzutków wochronach…


  –Tym sposobem uczą się szyć.


  –Moje córki, dzięki Bogu, nie będą potrzebowały szyć – odparła dama zgodnością. – Ale mniejsza. Jeżeli pani nie życzy sobie tego, muszą zaczekać.


  Pani Latter zimno się zrobiło przy ostatnich słowach. Więc znowu mają ubyć jej dwie pensjonarki płacące dziewięćset rubli!


  –Wtakim razie – ciągnęła dama, wysilając się na lodowatą słodycz – może pani zrobi przynajmniej tę łaskę, ażeby panienki tańczyły…


  –One uczą się tańczyć upierwszorzędnego artysty baletu.


  –Tak, pani, ale tańczą tylko zsobą inie spotykają młodzieży. Tymczasem dziś – mówiła dama zwestchnieniem – kiedy świat żąda od kobiety, ażeby była samodzielną, kiedy młode Angielki ślizgają się ijeżdżą konno razem zchłopcami, nasze biedaczki są tak nieśmiałe wtowarzystwie panów, że… ani be, ani me… Mój mąż jest zrozpaczony imówi, że do reszty zgłupiały…


  –Pani, ja nie mogę zapraszać chłopców na lekcje tańca – odpowiedziała pani Latter.


  –Ha, wtakim razie – rzekła, zniżając głos, dama – nie zdziwi się pani, jeżeli od wakacji…


  –Niczemu się nie dziwię – odparła pani Latter, której gniew uderzył do głowy. – Co się zaś tyczy rachunku…


  Dama złożyła pulchne rączki irzekła tonem słodkim:


  –Właśnie chciałam uiścić resztę za pierwsze półrocze… Więc jestem pani winna?


  –Dwieście pięćdziesiąt rubli.


  Głos damy stał się jeszcze słodszy, kiedy mówiła, wydobywając zkieszeni portmonetkę.


  –Czy nie można by okrągło… dwieście?… Przecież niektóre panienki płacą upani po czterysta rubli rocznie, ana innych pensjach… Szczerze powiem, że ani myślałabym odbierać dzieci ztakiej wzorowej pensji, gdzie jest prawdziwie macierzyński dozór, porządek, piękne maniery, gdyby pani zgodziła się na osiemset rubli rocznie… Bo nie uwierzy pani, co to za straszne czasy dla nas… Jęczmień zdrożał opołowę, achmiel… pani! Niech pani teraz doda, że mamy trzy mile najgorszej drogi do kolei, że mój biedny mąż ciągle choruje na pęcherz, aja na przyszły rok znowu muszę jechać do Karlsbadu… Przysięgam pani, że nie ma dziś nieszczęśliwszych ludzi jak fabrykanci; awszystkim się zdaje, że nam brak tylko ptasiego mleka… – zakończyła dama, ocierając, tym razem webową chustką, łzy płynące zoczu. Przeznaczenie koronkowej chustki było inne.


  –Niechże będzie dwieście rubli na ten raz – odpowiedziała zwolna pani Latter.


  –Droga, kochana pani! – zawołała dama, jakby chcąc rzucić się jej na szyję.


  Pani Latter skłoniła się uprzejmie, wzięła dwie sturublówki iwyciąwszy kwit zksięgi, podała go okrągłej damie, na której twarzy radość itkliwość goniły się jak dwa obłoki na wypogadzającym się niebie.


  Wyprowadziwszy szeleszczącą ipołyskującą damę do poczekalni izatrzymawszy się, aż wyjdzie, pani Latter rzekła do służącego:


  –Poproś pannę Howard.


  Wróciła do swego gabinetu izaczęła chodzić rozdrażniona. Widziała przed sobą szklane oczy profesora, który trzymał wielki palec lewej ręki za klapą surduta ibez protestu zgodził się na zmniejszenie mu dochodów odwadzieścia cztery ruble miesięcznie, aobok – orzechową suknię ilśniące klejnoty damy, która jej urwała pięćdziesiąt rubli na półroczu.


  Ach, trudno!… – rzekła do siebie. – Kto potrzebuje, ten musi ustępować. Tak było, jest ibędzie…


  Zapukano do drzwi.


  –Proszę wejść.


  Drzwi uchyliły się inie weszła, ale wpadła osiemnastoletnia panienka, apotem nagle zatrzymała się wobec przełożonej. Była to osóbka średniego wzrostu, brunetka, orysach okrągłych. Na niewysokim czole czarne loczki włosów rozrzuciły się jej, jak gdyby szybko biegła pod wiatr, szare oczy, śniada twarz irozchylone karminowe usta tryskały zdrowiem, energią iwesołością, którą tylko obecność pani Latter hamowała od szalonego wybuchu.


  –A, Madzia… Jak się masz? – rzekła pani Latter.


  –Przychodzę powiedzieć – mówiła szybko panienka, kłaniając się po pensjonarsku – że byłam uZosi Piaseckiej. Ma biedaczka trochę gorączki, ale to nic groźnego, itylko martwi się, że nie będzie jutro na lekcjach.


  –Całowałaś ją?


  –Nie pamiętam. Zresztą umyłam sobie twarz iręce… To, proszę pani, nie może być nic złego – dodała zgłębokim przekonaniem – ona takie kochane, takie dobre dziecko…


  Pani Latter uśmiechnęła się.


  –Cóż to było wtrzeciej klasie? – zapytała.


  –Ach, proszę pani – nic. Profesor najzacniejszy człowiek, ale niesłusznie się obraził. Myślał, że Zdanowska śmieje się zniego, atymczasem było tak, że Sztenglówna pokazała jej na dachu kominiarza, no ita wśmiech… Proszę pani – mówiła błagającym głosem, jakby chodziło oułaskawienie od ciężkich robót – niech się pani nie gniewa na Zdanowską. Ja już ułagodziłam pana profesora – ciągnęła figlarnym tonem – wzięłam go za rękę, spojrzałam mu pięknie woczy ion już źle nie myśli oZdanowskiej. Atymczasem ta biedaczka tak płacze, tak rozpacza, że nawet mnie jest jej żal…


  –Nawet tobie?… – odparła przełożona. – Czy panna Howard jest na górze?


  –Jest. Właśnie jest teraz uniej zwizytą Hela ipan Kazimierz irozmawiają obardzo mądrych rzeczach…


  –Zapewne osamodzielności kobiet?


  –Nie, ale otym, że kobiety powinny na siebie pracować, że nie powinny zanadto rozczulać się iże powinny być we wszystkim takie jak mężczyźni: takie mądre, takie odważne… Ale zdaje mi się, że właśnie idzie tu panna Howard.


  –Przyjdź do mnie, Madziu, po szóstej, dam ci robotę – rzekła, śmiejąc się, pani Latter.


  Panienka znikła we drzwiach prowadzących do poczekalni, atymczasem środkowe drzwi otworzyły się gwałtownie istanęła wnich słuszna dama wczarnej sukni. Miała długą twarz jednostajnie różowej barwy, włosy płowe jak woda wiślana podczas przyboru ifigurę otyle gładką, oile wyprostowaną. Zwysoka kiwnęła głową pani Latter irzekła kontraltem:


  –Pani chciała się ze mną widzieć?… – powiedziała to tonem, poza którym czuć była frazes: Kto chce widzieć się ze mną, mógłby przyjść do mnie. Pani Latter posadziła nauczycielkę na kanapie, sama usiadła na fotelu iściskając pannę Howard za długie ręce, rzekła serdecznym tonem:


  –Chciałam zpanią porozmawiać, panno Klaro. Przede wszystkim jednak proszę, ażeby pani nie posądzała mnie ozamiar obrażania jej…


  –Nie przypuszczam, ażeby ktokolwiek miał prawo obrażać mnie – odpowiedziała panna Howard, cofając zrąk przełożonej swoje ręce, które wtej chwili okryły się chłodną wilgocią.


  –Ja bardzo szanuję, panno Klaro, zdolności pani… – mówiła pani Latter, patrząc wblade oczy nauczycielki, na której czole ukazała się zmarszczka. – Podziwiam wiedzę pani, pracę, sumienność.


  Różowe oblicze panny Howard zaczęło się chmurzyć.


  –Szanuję charakter pani, wiem oofiarach, jakie pani ponosi na cele ogólne…


  Twarz panny Howard pochmurniała coraz bardziej.


  –Zprzyjemnością czytuję doskonałe artykuły pani…


  Wtej chwili na obliczu panny Klary błysnęła coś jak snop słonecznego światła, który rozdarł chmurę brzemienną piorunami.


  –Nie ze wszystkim zgadzam się – ciągnęła pani Latter – ale dużo nad nimi myślę…


  Fizjonomia panny Howard już wypogodziła się.


  –Walka zprzesądem jest trudna – odparła rozpromieniona nauczycielka – więc uważam za najwyższy triumf dla siebie, jeżeli czytelnicy choćby tylko zastanawiają się nad mymi artykułami.


  –Zatem rozumiemy się, panno Klaro.


  –Najzupełniej.


  –Ateraz pozwoli pani zrobić sobie jedną uwagę? – zapytała przełożona.


  –Proszę…


  –Otóż, panno Klaro, dla dobra tej sprawy, której poświęciła się pani, niech pani będzie ostrożniejsza wrozmowach zuczennicami, osobliwie mniej rozwiniętymi, i… zich matkami…


  –Sądzi pani, że zagraża mi jakie niebezpieczeństwo?… – zawołała panna Howard głębokim kontraltem. – Ja jestem zdecydowana na wszystko!…


  –Na wszystko, rozumiem, ale chyba nie na to, ażeby przekręcano myśli pani. Przed chwilą była umnie osoba, zktórą pani na górze rozmawiała osamodzielności kobiet…


  –Czy Korkowiczowa, ta piwowarka?… Gęś prowincjonalna!… – wtrąciła panna Howard tonem pogardy.


  –Widzi pani, pani jest wtym położeniu, że może ją lekceważyć, ale ja muszę się znią rachować!… Iczy wie pani, jak ona skorzystała zrozmowy osamodzielności kobiet?… Oto żąda, aby jej córki uczyły się malować pastelami igrać na cytrze, aprzede wszystkim, ażeby jak najprędzej wyszły za mąż.


  Panna Howard rzuciła się na kanapie.


  –Ja jej do tego nie namawiałam! – zawołała. – Wszakże wartykule owychowaniu naszych kobiet wyraźnie protestuję przeciw zmuszaniu dziewcząt do fortepianu, rysunków, nawet do tańca, jeżeli nie mają talentu albo chęci. Awartykule opowołaniu kobiety napiętnowałam te lalki, które marzą ozrobieniu kariery przez zamążpójście… Wreszcie ztą panią nie rozmawiałam, jakimi powinny być kobiety, ale otym, jak one wychowują się wAnglii. Tam kobieta kształci się jak mężczyzna: uczy się łaciny, gimnastyki, konnej jazdy… Tam kobieta sama chodzi po ulicy, odbywa podróże… Tam kobieta jest istotą czczoną.


  –Czy pani zna Anglię? – nagle zapytała pani Latter.


  –Wiele oniej czytałam.


  –Aja tam byłam – przerwała pani Latter – izapewniam panią, że wychowanie Angielek inaczej wygląda wnaszej wyobraźni, ainaczej wrzeczywistości. Czy pani na przykład uwierzyłaby, że tam niekiedy panienki dostają rózgą?…


  –Ale jeżdżą konno…


  –Jeżdżą te, które mają konie albo na konie, tak jak iunas.


  –Więc dziewczęta można uczyć konnej jazdy igimnastyki – rzekła stanowczo panna Howard.


  –Można, ale na pensji nie można otwierać rajtszuli.


  –Ale można założyć salę gimnastyczną, można wykładać buchalterię, rzemiosła… – niecierpliwie odparła panna Howard.


  –Ajeżeli rodzice nie życzą sobie tego, tylko chcą, żeby panny uczyły się malarstwa albo tańczyły zchłopcami?


  –Ciemnota rodziców nie może być programem wychowania ich dzieci. Od tego są zakłady naukowe, ażeby reformowały społeczeństwo.


  –Ajeżeli zpowodu reformy ucierpiałyby dochody zakładów naukowych? – spytała pani Latter.


  –Wtakim razie kierowniczki zakładów, ożywione poczuciem obowiązku społecznego, muszą zdecydować się na ofiary…


  Pani Latter potarła czoło ręką.


  –Czy sądzi pani, że każda przełożona pensji może ponosić ofiary, że ma środki?…


  –Kto nie ma środków, powinien ustąpić tym, którzy je mają – odpowiedziała panna Howard.


  –Ach, tak?… – rzekła przeciągle pani Latter, znowu pocierając czoło. – Boli mnie głowa, tyle dziś miałam zajęć… Więc panna Malinowska stanowczo otwiera pensję?…


  –Ona wolałaby zostać wspólniczką jakiejś znanej firmy i… ja ją namawiam, ażeby rozmówiła się zpanią…


  Silny rumieniec wystąpił na twarz pani Latter. Przemknęła jej myśl, że taka spółka byłaby ratunkiem pensji albo… może jej ostateczną ruiną?… Wspólniczka musiałaby dowiedzieć się ofinansowym położeniu, miałaby prawo zapytywać okażdego rubla, którego wydaje Kazio…


  –Ja nie będę wspólniczką panny Malinowskiej – rzekła pani Latter, spuszczając oczy.


  –Szkoda! – odpowiedziała sucho nauczycielka.


  –Ale pani, panno Klaro, będzie ostrożniejsza wrozmowie zuczennicami i… ich matkami?


  Panna Howard podniosła się zkanapy.


  –Tylko ja – rzekła – odpowiadam za własną nieostrożność, aprzekonań moich zapierać się nie myślę…


  –Nawet gdybym ja skutkiem tego traciła pensjonarki, które ich matka chce umieścić na pensji tańszej ibardziej postępowej?… – mówiła wolno idobitnie pani Latter.


  –Nawet gdybym ja sama miała stracić zajęcie upani – odpowiedziała równie dobitnie panna Howard. – Należę do osób, które ani idei, ani obowiązków społecznych nie poświęcą widokom osobistym.


  –Więc czego pani chce ostatecznie?


  –Chcę zrobić kobietę samodzielną, chcę ją wychować do walki zżyciem, chcę nareszcie… uwolnić ją zzależności od mężczyzn, którymi pogardzam!… – mówiła nauczycielka, ajej blade oczy płonęły chłodnym blaskiem. – Jeżeli zaś pani sądzi, że jestem uniej zbyteczną, mogę usunąć się od Nowego Roku. Pani szkodzą czy tylko gniewają moje poglądy, amnie męczy borykanie się zrutyną, rachowanie się zkażdym słowem, walka zsamą sobą…


  Ukłoniła się ceremonialnie iwyszła, stawiając dłuższe kroki niż zwykle.


  –Histeryczka! – szepnęła do siebie pani Latter, znowu ściskając rękoma czoło. – Chce tu zaprowadzać buchalterię, rzemiosła, wówczas kiedy rodzice pragną, ażeby córki malowały pastelami ijak najprędzej wychodziły za mąż!… Ija dla tego rodzaju prób miałabym poświęcić moje dzieci?… – myślała pani Latter.


  Zdalszych pokojów przez otwarte drzwi doleciała ją rozmowa:


  –Otóż założę się zpanią – mówi dźwięczny głos męski – że najpóźniej od dziś za miesiąc sama pani będzie żądała, ażebym ją całował wrękę… Jesteś świadkiem, Hela… Wszystko zależy od wprawy.


  –Ale oco się zakładacie? – wtrącił głos żeński.


  –Ja nie zakładam się – odparł drugi głos żeński. – Nie dlatego, ażebym bała się przegranej, ale nie chcę wygrać…


  –Tak odpowiadają kobiety naszej epoki! – odezwał się pierwszy głos ze śmiechem.


  –Ach, dzieciństwo!… – odpowiedział mężczyzna. – To wcale nie nowa epoka, ale stare jak świat ceregiele kobiece…


  Do gabinetu weszła prześliczna para: córka isyn pani Latter. Oboje blondyni, oboje mieli czarne oczy iciemne brwi, oboje byli podobni do siebie. Tylko wniej skupiły się wszystkie wdzięki kobiece, awnim siła izdrowie.


  Pani Latter zzachwytem patrzyła na nich.


  –Cóż to za zakłady? – spytała, całując córkę.


  –Ato zMadzią – odpowiedziała panna Helena. – Kazio chce ją całować po rękach, aona nie pozwala…


  –Zwykła uwertura. Dobry wieczór mateczce! – rzekł syn, witając się.


  –Tyle razy prosiłam cię, Kaziu…


  –Wiem, wiem, mateczko, ale to zrozpaczy…


  –Na tydzień przed pierwszym?…


  –Właśnie dlatego, że jeszcze tydzień! – westchnął syn.


  –Na serio już nie masz pieniędzy? – zapytała pani Latter.


  –To są zbyt poważne sprawy, ażebym mógł żartować…


  –Ach, Kaziu, Kaziu!… Ileż chcesz? – rzekła pani Latter, odsuwając szufladę, wktórej leżały pieniądze.


  –Mateczka wie, że ja żadnemu pojedynczemu kolorowi nie daję pierwszeństwa, ale lubię biały zróżowym iniebieskim. To przez miłość dla Rzeczypospolitej Francuskiej.


  –Proszę cię, nie żartuj. Będziesz miał dosyć pięć rubli?…


  –Pięć rubli, matuchno?… Na tydzień?… – mówił syn, całując jej rękę igładząc nią sobie twarz zpieszczotą. – Przecież mateczka przeznaczyła mi sto rubli miesięcznie, awięc na tydzień…


  –Oj, Kaziu, Kaziu!… – szepnęła matka, licząc pieniądze.


  –Proszę cię, Kaziu, postaraj się, ażeby prędzej zaprowadzono emancypację kobiet. Może wówczas twoja biedna siostra dostanie choć czwartą część tego, co ty… – odezwała się panna Helena. Pani Latter spojrzała na nią zwymówką.


  –Chyba tak nie myślisz – rzekła. – Czy ja robię między wami jakąś różnicę? Czy ciebie mniej kocham aniżeli jego?


  –Mój Boże, alboż ja mówię coś podobnego? – odpowiedziała panienka, naciągając na ramiona białą chusteczkę. – Swoją drogą panna Howard ma słuszność, że my, dziewczęta, jesteśmy pokrzywdzone wobec chłopców. Kazio na przykład, nie skończywszy jednego uniwersytetu, jedzie za granicę na drugi iposiedzi tam ze cztery lata; aja, ażeby pojechać za granicę, musiałabym dostać suchot. To samo było wdzieciństwie, to samo będzie po wyjściu za mąż, aż do śmierci…


  Pani Latter wpatrywała się wnią pałającymi oczyma.


  –Więc iciebie nawraca panna Howard itakie wykłada ci poglądy?…


  –Co mateczka jej słucha – odezwał się pan Kazimierz, chodząc po gabinecie zrękoma wkieszeniach. – Przecież nie panna Howard namawia ją, ażeby jechała za granicę, tylko ona sama chce tego. Panna Howard, przeciwnie, tłumaczy jej, że kobiety powinny pracować na utrzymanie jak mężczyźni.


  –Ajeżeli mężczyźni nie robią nic ijeszcze nie wystarcza im sto rubli na miesiąc?…


  –Helenko!… – upomniała ją matka.


  –Niechże mateczka do tego, co ona mówi, nie przywiązuje wagi! – odezwał się syn zuśmiechem. – Przecież ona pół godziny temu rozprawiała, że jak dąb musi dłużej rosnąć aniżeli róża, tak mężczyzna musi kształcić się dłużej aniżeli kobieta…


  –Mówiłam, bo ciągle mi to powtarzasz; ale myślę co innego.


  –Przepraszam cię, ja nie porównywam kobiet do róż, tylko do kartofli.


  –O, widzi mama, jakiej nabrał ogłady wswoich towarzystwach!… Szósta, muszę iść do Ady… No, bądź zdrów, mój dębie – mówiła panna Helena, biorąc wobie ręce głowę brata icałując go wczoło. – Tak długo uczysz się ityle jeszcze masz przed sobą nauki, że zapewne jesteś ode mnie owiele mądrzejszy. Może dlatego nie zawsze cię rozumiem. Do widzenia, mateczko – dodała – za godzinę przyjdziemy tu zAdą. Może nas mateczka zaprosi na herbatę…


  Wyszła, śmiejąc się.


  Pan Kazimierz chodził po gabinecie zrękami wkieszeni izwiesiwszy głowę na piersi, mówił:


  –Po każdym takim odezwaniu się Heli czuję wyrzuty sumienia. Może ja naprawdę już nie powinienem się kształcić, tylko pracować na siebie? Może ja jestem dla mamy ciężarem?…


  –Cóż ci znowu przychodzi do głowy, Kaziu? Przecież ja żyję tylko twoimi nadziejami, twoją przyszłością…


  –Aja daję mamie słowo honoru, wolałbym nie mieć suchego kawałka chleba aniżeli być dla ciebie ciężarem! Przecież rozumiem, że dosyć wydaję iwydawać będę; ale robię to dla zawiązania stosunków. Aile razy ogarnia mnie wstyd, że znajduję się wtowarzystwie tej młodzieży utracjuszowskiej, zniszczonej, niemającej poczucia żadnej wielkiej idei!… Ale muszę!… Szczęśliwy będę dopiero wówczas, kiedy jako przedstawiciel mas rzucę im woczy…


  Zapukano ipo chwili weszła ładna szatynka zwielkimi ruchliwymi oczyma. Zapłoniła się jak niebo owschodzie słońca irzekła cichym głosem:


  –Proszę pani, moi krewni znowu mnie męczą, ażebym ich odwiedziła…


  Rumieniec jej spotęgował się.


  –Przecież dzisiaj twój dyżur, Joasiu – odpowiedziała pani Latter.


  –Wiem, proszę pani, idlatego jestem zakłopotana… Ale obiecała mnie zastąpić panna Howard.


  Pan Kazimierz patrzył wokno.


  –Długoż ci twoi krewni będą tu jeszcze? – zapytała chmurnie pani Latter.


  –Jeszcze kilka dni, ale ja to wszystko odrobię… Całą zimę nie ruszę się.


  –Bodajby. Ha, idź, jeżeli tak chcesz, moje dziecko.


  Kiedy pan Kazimierz odwrócił się, szatynki już nie było.


  –Nie podobają mi się te ciągłe spacery – rzekła jakby do siebie pani Latter.


  –No, krewni, może jeszcze zprowincji… – wtrącił syn.


  –Howard to nieszczęście dla całej pensji – mówiła, wzdychając, pani Latter. – Ona musi się mieszać do wszystkiego, ona wam nawet przewraca wgłowach…


  –Mnie!… – roześmiał się pan Kazimierz. – Stara ibrzydka, aprzy tym mądra. Ach, te baby piszące, te reformatorki…


  –Przecież ity chcesz być reformatorem…


  Pan Kazimierz pochwycił matkę wobjęcia iokrywając ją pocałunkami, mówił pieszczotliwie stłumionym głosem:


  –A, mateczko, to się nie godzi… Jeżeli mateczka widzi we mnie takiego reformatora, który sąsiaduje zpanną Howard, to już wolę wstąpić na kolej żelazną. Za dziesięć lat dojdę do kilku tysięcy rubli pensji, potem ożenię się, utyję… Bo może ja naprawdę jestem dla matuchny ciężarem?…


  –Tylko tego nie mów, proszę cię.


  –Dobrze, już nigdy nie powiem. Teraz na dobranoc pocałuję mamę woczko, ateraz wdrugie… Nie będę dziś na twojej herbatce, matuchno, muszę iść. Tak mi tu uwas spokojnie, atam…


  –Gdzież idziesz?


  –Wpadnę do teatru, apóźniej wstąpię na kolację… Ach, jak mnie to czasami męczy!…


  Znowu ucałował jej oczy, twarz iręce, wychodząc posłał jej zprogu pocałunek izniknął wpoczekalni.


  Biedne dziewczęta – myślała pani Latter – jak one muszą szaleć za nim.


  Ode drzwi spojrzenie jej machinalnie padło na szufladę biurka, skąd niedawno dała synowi dwadzieścia pięć rubli. Wstrząsnęła się.


  Co?… Będę żałować tego, co jemu daję?… – myślała. – Więc ma wstąpić do służby na kolej?…


  Nigdy, póki ja żyję!


  2


  Dusze ipieniądze


  Godzina wieczornych posłuchań skończyła się. Zwieloletniego przyzwyczajenia pani Latter usiadła przed swym męskim biurkiem, skąd patrzył na nią zamyślony Sokrates, ogromny kałamarz ijeszcze ogromniejsze księgi. Dawnymi czasy wtakiej chwili zabierała się do robienia rachunków, do czytania listów ido odpisywania na listy. Ale mniej więcej od roku jej dawne zwyczaje uległy zmianie. Już nie przegląda rachunków, bo ico wnich zobaczy?… Zapowiedź deficytu. Nie odczytuje listów, bo dzisiaj wcale ich nie było; nie ma też chęci pisać listów, bo rezultat wie zgóry: niektórzy przyślą pieniądze, ainni będą prosili oprolongatę. Więc po co pisać? Czuła, że od pewnego czasu ma mniej władzy nad biegiem wypadków; ale za to wypadki mają więcej władzy nad nią. Oto iwtej chwili zamiast rachować, projektować, obmyślać sposoby, ona siedzi zrękoma opuszczonymi na poręcze fotelu ipatrzy na widziadła, jakie przed nią rozsnuwa wyobraźnia. Iznowu widzi tłustą jejmość, która chce uczyć swoje córki malarstwa igry na cytrze, ale za to urywa pięćdziesiąt rubli od umówionej zapłaty. Apotem widzi płowowłosą pannę Howard, która chcąc kobiety zrobić samodzielnymi, pracuje nad zrujnowaniem jej, kobiety od kilkunastu lat samodzielnej!


  Nareszcie przychodzi jej na pamięć spokojna twarz nauczyciela geografii , który bez protestu pozwolił sobie urwać dwadzieścia cztery ruble na miesiąc.


  –Safanduła! – mówi pani Latter zgniewem. – Ciepłe kluski, nie mężczyzna…


  Iowe ciepłe kluski przypominają jej, że nadchodzi termin rachunku zpiekarzem irzeźnikiem iże za lokal trzeba zapłacić dwa tysiące pięćset rubli za półrocze.


  –No, dziś mogę otym nie myśleć – powiada sobie iotrząsa się. – Helenka jest uAdy, aKazio zapewne ubiera się do teatru…


  Lecz idzisiejsza rozmowa zdziećmi nie nasuwa jej przyjemnych wspomnień. Jak to może być, ażeby Kazio do tej pory nie wyjechał za granicę? Nie dlatego, że jest jej synem iże jest piękny, ale najsurowszy sędzia musiałby przyznać, że jest to wyjątkowy młodzieniec, októrym za kilka lat mówić będą wcałej Europie.


  Co za ambicja, jaka dojrzałość, jak on się wstydzi swoich dzisiejszych przyjaciół, którzy nie mają wielkiej idei, ijakie to on sam musi mieć idee!… Czy podobna, Boże miłosierny, ażeby taki chłopiec nie mógł jechać za granicę jedynie dlatego, że matka nie ma gotowych tysiąca rubli?… Jak to może być, ażeby społeczeństwo nie posiadało instytucji dla dostarczania funduszów genialnym młodzieńcom na wyższą edukację? Zaraz poszłaby tam izastrzegłszy tajemnicę, powiedziałaby członkom zarządu:


  „Moi panowie, wychowałam kilka pokoleń waszych sióstr, żon icórek, lecz sama nie mam pieniędzy na dokończenie edukacji mego syna. Proszę więc opomoc, nie wimię moich zasług ipracy, ale że Kazio jest to chłopak dzielny, szlachetny, genialny. O, gdybyście wy tak znali go jak ja, uwierzylibyście, że nawet choćby mi był obcym, jeszcze troszczyłabym się jego przyszłością. Bo tylko spojrzyjcie na niego, zastanówcie się nad każdym jego słowem, spojrzeniem, ruchem. Ale po co to wszystko: tylko przyciśnijcie go do serca jak ja, aprzekonacie się, co za nadzwyczajna dusza mieszka wtym ukochanym…”.


  Pani Latter machinalnie załamuje ręce. Bo przecież nie ma instytucji, która pomogłaby genialnym młodzieńcom, achoćby stworzono taką, czyliż członkowie zarządu uwierzyliby, że to, co ona mówi osynu, jest świętą prawdą, owocem chłodnej obserwacji, nie zaś macierzyńskim uniesieniem? Czyliż ona nie zna ludzi, czy nie słyszała półsłówek rzucanych na rachunek Kazia?… Co się zresztą dziwić obcym, jeżeli rodzona siostra, ijeszcze dziewczyna tak wyjątkowa jak Helenka niekiedy żartuje zgłębokich odezwań się Kazia? Anawet ma pretensje, że wychowanie brata dużo kosztuje!…


  Czy ty nie rozumiesz – mówi wduchu do córki – jaka różnica istnieje między kobietą imężczyzną? Wszak jesteście oboje podobni do siebie jak bliźnięta, amimo to porównaj siebie znim: jego głos, wzrost, spojrzenie, każdy ruch… Jeżeli ty jesteś kwiatem stworzenia, on jest jego panem iwładcą… Adalej pomyśl: czym są siły kobiety wobec męskich? Ja, której podziwiają rozum ienergię, ledwie mogłam was wychować iutrzymać siebie. Tymczasem mężczyzna utrzymuje siebie iżonę, wychowuje kilkoro dzieci ijeszcze prowadzi fabryki, rządzi państwami, robi wynalazki…


  Wtej chwili przed wyobraźnią pani Latter przesuwa się cień mężczyzny, na którego widok rysy jej wyrażają nienawiść… Zrywa się zfotela, zaczyna chodzić po gabinecie iprzymusza się do myślenia oczym innym.


  Więc myśli, że od pewnego czasu, może od roku, dokoła niej zachodzą zmiany. Ubyła pewna liczba uczennic ipensjonarek, zmniejszyły się dochody, należało zastąpić kilku droższych nauczycieli tańszymi… Jednocześnie coraz częściej słyszy frazesy osamodzielności kobiet, jakby skierowane przeciw niej samej.


  Początkowo wyraz „samodzielność” wymawiała tylko panna Howard, potem nauczycielki idamy klasowe, adziś powtarzają go starsze uczennice inawet ich matki.


  Co ma znaczyć ta ich samodzielność – myśli pani Latter. – Konna jazda imalarstwo?… To przecież rzeczy stare jak świat. Walka zżyciem?… Ależ, mój Boże, od ilu lat ja walczę zżyciem. Więc niezależność od mężczyzny?… Ach, gdyby one wiedziały, od jakiego ja się uwolniłam!… To, co one mówią, ja robię albo zrobiłam od dawna ipomimo to ja ich nie rozumiem, aone uważają mnie za przeszkodę. To samo, co ja, robi tysiące kobiet wkażdym pokoleniu; przecież nawet były takie, które chodziły na wojnę! Więc dlaczego te rzeczy dziś ogłaszają się jako wynalazek, wdodatku zrobiony przez pannę Howard, która dużo mówi, ale nie zrobiła nic pozytywnego? Jest dobrą nauczycielką, ityle…


  –Czy nie przeszkadzam?… – odezwał się za nią słodki głos. Pani Latter drgnęła.


  –Ach, Madzia!… – rzekła – dobrze, żeś przyszła.


  Panienka zwana Madzią, aprzez uczennice panną Magdaleną, weszła do gabinetu wwesołym nastroju ducha. Widać to było wjej figlarnych oczach, śmiejącej się twarzy, wcałej zresztą postaci, która wyglądała tak, jak gdyby zpanną Madzią dopiero co tańczyły jej uczennice ijeszcze wycałowały ją na zakończenie.


  Lecz spojrzawszy na panią Latter, Madzia odczuła, że wesołość wtym miejscu nie jest właściwa. Zdawało się jej, że przełożona ma zmartwienie albo że się bardzo gniewa. Za co ina kogo?… Może na nią za to, że przed chwilą tańczyła zczwartoklasistkami, ona, dama klasowa!


  –Chcę, Madziu, dać ci robotę. Wyręczysz mnie?… – rzekła pani Latter, siadając przed biurkiem.


  –Czy pani może się oto pytać? – odpowiedziała Madzia. Izarumieniła się, przyszło jej bowiem na myśl, że taka odpowiedź może wydać się pani Latter zuchwała.


  Usiadła na brzegu kanapy ipochyliwszy głowę, przypatrywała się spod oka przełożonej, chcąc odgadnąć, co jej dolega. Czy ona gniewa się, czy jest zmartwiona? Zpewnością gniewa się (naturalnie na nią) za tańce na górze. Przecież tyle razy mówiono jej, że dama klasowa powinna zachować powagę właściwą swemu stanowisku. Akto wie, czy pani Latter nie gniewa się iza to, że ona całowała Zosię Piasecką imogła zarazić całą pensję jakąś niezdecydowaną chorobą. Amoże oto, że wstawiała się za Zdanowską?…


  –Widzisz to, Madziu – odezwała się nagle pani Latter, wręczając jej paczkę papieru listowego inotatkę. – Tyle listów musisz napisać, rozumie się, jeżeli zechcesz.


  –Tylko tyle?… Ja dopiero wtedy byłabym prawdziwie szczęśliwa, gdyby mi pani kazała pisać wszystkie listy! – zawołała Madzia takim tonem jak żołnierz, który chce poświęcić życie za swego wodza.


  –Oj, ty nieuleczalna entuzjastko!… Ale może ity się kiedyś wyleczysz. Nawet prędzej, aniżeli myślę!… – rzekła zniżonym głosem pani Latter, apotem dodała: – Wyręczam się tobą wnudnej robocie, bo sądzę, że ci się to przyda. Czy ciągle projektujesz sobie założyć pensję?


  –Ach, pani, choćby dwu… choćby jednoklasową… To moje najwyższe marzenie! – zawołała Madzia, składając ręce.


  Pani Latter uśmiechnęła się.


  –Mam nadzieję, że zmieni się ito twoje najwyższe marzenie – mówiła. – Już pamiętam ich kilka. Wszóstej klasie marzyłaś oklasztorze, wpiątej myślałaś ośmierci iotym, ażeby cię pochowano koniecznie wbladoniebieskiej trumience, awtrzeciej klasie, jeżeli mnie pamięć nie zwodzi, chciałaś koniecznie zostać chłopcem.


  –Ach, pani… pani!… – wzdychała Madzia, zasłaniając rękoma twarz zarumienioną powyżej czoła. – Ach, jaka ja jestem. Ach, ze mnie nic nigdy nie będzie…


  –Owszem, będzie, tylko pierwej wyrzekniesz się niejednego projektu, aprzede wszystkim tej pensji.


  –To, proszę pani, będzie tylko wstępna klasa…


  –Coraz lepiej! – pani Latter uśmiechnęła się. – Nim jednak założysz ową wstępną klasę, napisz listy do rodziców, wujów iciotek naszych panienek. Pisz według tego schematu: ugóry – Szanowny Panie lub Szanowna Pani, aniżej: Załączając stosownie do życzenia pani (czy pana) kwit za pierwsze półrocze, mam honor przypomnieć, że do uzupełnienia rachunku należy nam się rubli… Iliczbę wypiszesz wedle tej kartki.


  –To oni aż tyle są winni?… – zawołała zprzestrachem Madzia, przeglądając notatkę.


  –Winni mi dwa razy więcej – odpowiedziała pani Latter. – Tylko niektórzy zwrócą dopiero po Nowym Roku, aznajdą się tacy, którzy nie zwrócą nigdy.


  Zerwała się zfotela izałożywszy ręce na piersiach, zaczęła chodzić po gabinecie.


  –Oto masz pensję, októrej marzysz – mówiła, siląc się na spokój wgłosie. – Oto są świetne dochody, za które panna Howard chce tu wprowadzać buchalterię, naukę rzemiosł, gimnastykę… Wariatka!… – syknęła pani Latter.


  –Aja myślałam, że ona taka rozumna… – wtrąciła tonem zdziwienia panienka. – Ach, jak ona pięknie mówi!… Jak ona tłumaczy, że dzisiejsza kobieta jest ciężarem dla społeczeństwa iniewolnicą rodziny, że kobiety powinny pracować na równi zmężczyznami, że powinny mieć te same prawa iże całe wychowanie powinno być zmienione…


  Drżąca zgniewu pani Latter zatrzymała się przed Madzią ipoczęła mówić stłumionym głosem:


  –Dowiedzże się ty przynajmniej, co warte gadaniny tej… szalonej!… Widzisz, ile tysięcy rubli winni mi są idomyślasz się, ile tysięcy rubli ja potrzebuję mieć do Nowego Roku, ażeby nakarmić dzieci izapłacić nauczycielom. Jeżeli więc dziś zachodzę wgłowę… Ach! Co ja plotę!… – szepnęła, trąc czoło. – Więc sama obrachuj: skąd wtych warunkach wziąć pieniądze na wykłady nowych przedmiotów, skąd dzieci znalazłyby czas na naukę?… Głowa mnie boli!…


  Przeszła się kilka razy, apotem wziąwszy za ręce przestraszoną nauczycielkę, rzekła spokojniej:


  –Jestem trochę chora izirytowana, atobie ufam moje dziecko, więc rozgadałam się. Wiem jednak, że…


  –Pani… czy pani mogłaby przypuścić, że ja powtórzę?… – spytała Madzia. Apotem spoglądając na panią Latter oczyma pełnymi łez icałując jej ręce, dodała: – Proszę pani, to… to ja zrzekam się mojej pensji…


  Przełożona przycisnęła usta do jej rozgorączkowanej głowy.


  –Dzieciaku, dzieciaku!… Jakąż różnicę może mi zrobić twoja biedna pensyjka, twoje piętnaście rubli miesięcznie? Ani myśl oniczym podobnym.


  Woczach Madzi błysnęła wielka myśl. Łzy jej obeschły.


  –Więc dobrze, proszę pani, ja będę brała pensję, ale pani mi zrobi jedną wielką łaskę…


  Inagle uklękła przed panią Latter, która śmiejąc się, podniosła ją.


  –Cóż to za łaska?


  –Ja mam po babci – szepnęła Madzia, spuszczając oczy – ja mam trzy tysiące rubli. Więc pani będzie taka dobra… taka kochana…


  –Iwezmę od ciebie te pieniądze, czy tak?… Ach, ty niepoprawna! Przypomnij sobie, ile już przeznaczeń miały twoje pieniądze? Masz założyć pensję…


  –Już nie założę…


  –Wybornie; szybko się decydujesz. Miałaś pożyczyć pannie Howard tysiąc rubli… Chciałaś wziąć na swój koszt aż do ukończenia edukacji…


  –Pani śmieje się ze mnie! – załkała Madzia.


  –Nie, ja tylko rachuję. Bo przecież masz jeszcze jechać za granicę iznowu na swój koszt wziąć Helenkę…


  –Ach, pani, pani… – szlochała Madzia.


  –Całe szczęście, że ani tych pieniędzy nie masz wręku, ani nie masz prawa rozporządzać nimi. Gdybyś była tak majętna jak Ada… ha!… – rzekła jakby do siebie pani Latter.


  Twarz Madzi znowu ożywiła się ioczy jej błysnęły radością.


  –No, ale dość tego, moje dziecko. Idź na górę przez mój pokój sypialny, umyj buziaka izabierz się do listów. Tylko nie popisz jakich awantur, roztrzepańcze – zakończyła pani Latter.


  Zawstydzona panienka zabrała papier iwyszła do sypialni, po drodze wylewając resztę łez. Było jej strasznie smutno iztego powodu, że tak nagle dowiedziała się opieniężnych kłopotach swojej przełożonej; iztej racji, że samą siebie posądzała ospełnienie tysiącznych niedorzeczności.


  Co ja naplotłam, co ja nagadałam głupstw! Nie, na całym świecie nie ma głupszego ode mnie stworzenia – myślała, szlochając.


  Pani Latter patrzyła za nią. Wjej wyobraźni mimowolnie zarysowały się jedna obok drugiej dwie fizjonomie: ruchliwa twarz Madzi, na której co chwilę płonęło inne uczucie, iposągowo piękne oblicze jej córki Heleny. Tamta współczuła wszystkiemu iwszystkim, ta była wiecznie spokojna.


  Bardzo dobre dziecko, ale Helenka ma więcej godności. Ona tak nie zapala się – myślała pani Latter zdumą.


  Atymczasem Madzia, zanim usiadła do pisania listów, odmówiła pacierz, ażeby jej Bóg pozwolił choćby ofiarą własnego życia dopomóc pani Latter. Potem przypomniała sobie wiele innych osób również mających kłopoty: chorą Zosię, okradzionego stróża; pewną uczennicę zpiątej klasy, która kochała się bez nadziei wpanu Kazimierzu Norskim iznowu uczuła potrzebę ofiarowania się idla tych nieszczęśliwych.


  Aponieważ przyszło jej na myśl, że Pan Bóg nic zrobić nie zechce za modlitwę tak marnej jak ona istoty, więc pełna zwątpienia irozpaczy usiadła do pisania listów, nucąc półgłosem: Znaszli ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa…


  Zdawało się jej, że właśnie ta melodia najlepiej odpowiada jej nicestwu iniemożności poświęcenia się za cały świat wogóle, awszczególności za panią Latter, chorą Zosię, okradzionego stróża inieszczęsną piątoklasistkę, która kochała bez nadziei.


  3


  Świtanie myśli


  Od kilku dni panna Magdalena jest jakaś nieswoja. Oczy jej straciły blask, azyskały głębię; śniada twarz pobladła, czarne włosy są prawie gładkie, co ich właścicielce nadaje wyraz żałobny.


  Młoda osoba od kilku dni źle sypia iźle jada. Jeżeli śmieje się, to tylko przez pomyłkę; jeżeli śpiewa, to przez zapomnienie, ajeżeli zrobi parę tanecznych turów zktórąś ze swoich uczennic, to całkiem automatycznie. Dusza panny Magdaleny nie bierze udziału wżadnym ztych objawów wesołości; panna Magdalena wie otym, że jej dusza nie bierze dziś najmniejszego udziału wwesołości, inie gniewałaby się, gdyby cały świat wiedział otym interesującym nastroju jej duszy pełnej troski ipoważnych tajemnic.


  Ten okropny stan tak ciąży pannie Magdalenie, że mimo woli szuka jakiegoś towarzystwa irozmowy.


  Idlatego, sama nie wiedząc kiedy, młoda nauczycielka znajduje się na progu sali piątej klasy isama nie wiedząc po co, wywołuje zniej pewną ładniutką piątoklasistkę, która nieszczęśliwie kocha się wpanu Kazimierzu, awtej chwili pracuje nad ćwiczeniem niemieckim.


  Kilka panienek wbrązowych sukienkach przybiega do Magdaleny. Całują jej twarz, włosy iszyję, ubolewają nad jej smutkiem inad tym, że rosół na obiad był taki niedobry, ale nade wszystko nad tym, że zpowodu deszczu nie mogły wyjść na spacer. Panna Magdalena przytakuje im, ale robi to złamanym głosem, więc panienki cofają się wgłąb sali, potem wziąwszy się pod ręce, idą wróg sali, coś szepczą iwskazują na nauczycielkę zoznakami tak niewątpliwego współczucia, że Magdalenie robi się lżej na sercu. Wjednej chwili ma ochotę wobec całej klasy odkryć swoją wielką tajemnicę, lecz wnastępnej chwili przypomina sobie, że owa tajemnica nie jest jej tajemnicą irobi się jeszcze smutniejsza, jeszcze bardziej zamknięta wsobie.


  Tymczasem zbliża się do niej owa piątoklasistka, na której współczucie Magdalena rachowała najwięcej, ale ma taką minę, jakby tajemnica nauczycielki nic anic jej nie obchodziła, ponieważ ona sama nosi troskę, której wszystkie damy klasowe nie potrafiłyby zaradzić. Mimo to panna Magdalena prowadzi ją do gościnnego saloniku, sadza obok siebie na kanapie imówi zwestchnieniem:


  –Jakaś ty szczęśliwa, moja Zosiu!


  Piątoklasistka zapomina owypracowaniu niemieckim iwybucha płaczem.


  –Więc pani wie wszystko?… – mówi, tuląc się do jej ramienia.


  –Szczęśliwa jesteś – powtarza panna Magdalena – boś jeszcze za młoda na to, ażeby zrozumieć, jakie są dziwne stany duszy…


  Siedemnastoletnia uczennica ze zdumieniem spogląda na osiemnastoletnią nauczycielkę iodpowiada, marszcząc brwi:


  –Pani tak mówi, jak on powiedział, kiedy pierwszy raz spotkaliśmy się wkorytarzyku, wtym… wie pani. Ja myślałam, że spalę się ze wstydu, aon mruknął: „Jaki to śliczny smarkacz!…”. Słyszała pani coś podobnego?… Myślałam, że go rozedrę, iwtej chwili uczułam, że go już nigdy kochać nie przestanę…


  Ciche łkania przerwały jej mowę.


  –Powiadam ci, Zosiu, że są niepokoje gorsze aniżeli miłość…


  –Ach, Boże, wiem, wiem… Ale zawsze pochodzą zmiłości…


  –Jesteś głuptasek, moja Zosiu! – przerywa jej zgodnością panna Magdalena. – Póki kobieta kocha, jest szczęśliwa, chociaż… nie powinnam ztobą mówić otakich rzeczach… Nieszczęście zaczyna się dopiero wtedy, kiedy kobieta zaczyna myśleć osprawach poważnych, jak mężczyzna… Kiedy na przykład myśli opieniądzach, cudzych interesach, ouratowaniu kogoś zciężkiej sytuacji…


  –O, jeżeli omnie chodzi – wybucha Zosia zpałającymi oczyma – mnie nikt nie uratuje! Od chwili kiedy Jadzia Zajdler widziała, jak całował pannę Joannę, życie moje zostało złamane. Więc on nie dla mnie zaglądał do sal, nie mnie szukał, gdy patrzył na nasze okna zpodwórka, idlatego nie podniósł róży, którą mu wyrzuciłam. Ale ja nie będę im przeszkadzać; umrę, rozumie się, że nie dla tej kokietki, tylko dla niego… Niech zostanie szczęśliwy, zkim chce, chociaż… mam przeczucie… że mnie kiedyś pożałuje…


  Mówiąc to, Zosia zalewa się łzami, apanna Magdalena patrzy na nią zdumiona.


  –Moja Zosiu, co ty wyplatasz? Kto całował Joasię?…


  –Aktóż by, jeżeli nie pan Kazimierz?… Zbałamuciła go ta drapieżnica, bo jej zazdrość…


  Panna Magdalena uroczyście podnosi się zkanapki imówi:


  –Panna Joanna jest damą klasową iosobą przyzwoitą, która nigdy nie pozwoliłaby się całować panu Kazimierzowi.


  –Czy pani jest tego pewna?… – pyta Zosia, składając ręce.


  –Jestem najpewniejsza, ateraz żałuję, że wybrałam cię na powiernicę…


  –O, panno Magdaleno!… – błaga ją Zosia, płacząc iśmiejąc się.


  –Jesteś dziecko – przerywa jej surowo panna Magdalena – więc nie rozumiesz, że wżyciu kobiety mogą być rzeczy ważniejsze aniżeli jakieś tam uniesienia sercowe. Przekonasz się, kiedy zaczniesz myśleć ocudzych interesach iznajdziesz się wkonieczności ratowania kogoś…


  –Ja już jestem uratowana… już nie umrę, panno Magdaleno… Teraz wszystko rozumiem! Jadzia musi się sama wnim kochać, więc rzuca oszczerstwa, ażeby mnie zniechęcić… O, ja domyśliłam się tego!…


  Całuje pannę Magdalenę bez miary iliczby, ociera oczy iucieka zsali gościnnej.


  Jaka ona głupiutka!… – myśli panna Magdalena oswojej młodej przyjaciółce. – Gdyby jej pani Latter powiedziała to, co mnie, igdyby jej przyszło obmyślać sposoby dopomożenia przełożonej, zaraz by miłość wywietrzała… Swoją drogą Ada musi przełożonej pożyczyć pieniędzy; ale co tymczasem stanie się zmoją głową!…


  Pannie Magdalenie jest coraz smutniej iciężej. Już nie oto jej chodzi, ażeby podzielić się zkimś wielką tajemnicą, ale żeby dowiedzieć się: czy wkażdym człowieku budzenie się świadomej myśli łączy się ztakim niepokojem? Przecież już we wstępnej klasie, anawet jeszcze wdomu, kazano jej myśleć; przecież już siedem lat myślała według szkolnego programu, będąc na pensji, apotem rok bez programu będąc damą klasową, ijeszcze nigdy myślenie nie wydało jej się czymś tak nowym ioryginalnym!


  Czuła, że po owej rozmowie zpanią Latter wduszy jej wytrysło źródło psychicznych procesów, których dotychczas nie odgadywała, choć od pierwszej klasy nazywano ją dzieckiem myślącym. Pewnie musiała się zbudzić we mnie samodzielność, októrej mówi panna Howard – rzekła do siebie Magdalena. – Nie – myślała dalej – ja nie powinnam unikać tej kobiety, bo ona jedna może mi wytłumaczyć stan mojej duszy…


  Pod wpływem tej uwagi skierowała się do drzwi pokoju panny Howard; usłyszawszy zaś rozmowę, zapukała.


  Wpokoju były trzy osoby. Przede wszystkim panna Howard, która siedząc na fotelu zzałożonymi na piersiach rękoma, rozprawiała. Naprzeciw niej na wyplatanym krześle kręcił się niedbale ubrany, ale za to bardzo nieuczesany student uniwersytetu, zwytartą czapką wręku.


  Zaś na taborecie, oparta oporęcz fotelu panny Howard, jakby kryła się za nauczycielką, prześliczna szóstoklasistka Mania Lewińska, odznaczająca się twarzą dziecka, aoczyma dojrzałej kobiety.


  Magdalena spostrzegła, że Mania Lewińska patrzy na studenta zwyrazem spokojnego zachwytu, że panna Klara pożera go wzrokiem iże on spogląda na pannę Howard, lecz myśli oukrytej za jej fotelem Mani.


  –Prosimy! – zawołała panna Howard, wyciągając rękę. – Pan Władysław Kotowski, panna Magdalena Brzeska.


  Zaprezentowani ukłonili się sobie, przy czym rozczochrany student miał minę niezadowoloną znowego gościa. Gdy jednak Magdalena usiadła wten sposób, że nie zasłoniła Mani Lewińskiej inie mogła śledzić jego spojrzeń, uspokoił się.


  –Szkoda, że pani nie przyszła przed kwadransem – rzekła panna Howard. – Właśnie czytałam mój artykuł, który pan zabiera do „Przeglądu”. Rozwijam pomysł, ażeby nieprawym dzieciom państwo dawało nazwiska, edukację iuposażenie; aim lepsze będą nazwiska iwyższa edukacja, tym więcej będą szanowane nieprawe dzieci, ico ztego wynika, kwestia zostanie rozwiązana. Bo dopóki kobiety nawet wtak naturalnych rzeczach muszą się oglądać na mężczyzn…


  Magdalena myślała, że zapadnie się pod ziemię, lecz Mania jakby nie słysząc, patrzyła dobrymi oczyma na studenta, który kręcił się, rumienił imiętosił czapkę.


  –Sądzisz pan – zwróciła się panna Howard do studenta – że wmoich słowach kryje się niedorzeczność?…


  –Ja, proszę pani, nic nie sądzę – odparł nieledwie przestraszony student.


  –Ale tak pan myślisz… O, bo ja jak wotwartej księdze czytam wduszy pańskiej nawet tajemnice, które pragnąłbyś ukryć przed samym sobą…


  Usłyszawszy to, Mania oblała się rumieńcem, aniemniej zawstydzony pan Władysław zrobił ruch, jakby miał zamiar schować głowę pod krzesło.


  –Zapominasz jednak – ciągnęła panna Howard – że ja nie mówię wogóle omężczyznach, ale otym jednym, którego kobiecie narzuca dzisiejsze społeczeństwo, aktóry nazywa się mężem…


  Wten sposób panna Howard mówiła jeszcze kilka minut pięknym kontraltem, ale oczym?… Magdalena nie umiałaby powtórzyć. Zdawało jej się tylko, że różowa ipłowowłosa apostołka samodzielności kobiet mówi (wobec studenta!) rzeczy tak nieprzyzwoite, że dla niesłyszenia ich potrzeba myśleć oczym innym. Aponieważ własne myśli plątały się jej, więc zaczęła odmawiać wduchu: Ojcze nasz iZdrowaś Maria. Irzeczywiście obie te modlitwy otyle pochłonęły jej uwagę, że patrzyła na pannę Howard, słyszała jej głos dźwięczny, lecz nic nie rozumiała.


  Ale student musiał rozumieć, gdyż wyciągał albo zginał nogi, podnosił brwi, zaczesywał bujną czuprynę to prawą, to lewą ręką iwogóle zachowywał się jak delikwent na torturach. Magdalenie przyszło na myśl, że młody człowiek nie doznawałby tych udręczeń, gdyby tak samo jak ona odmawiał przynajmniej Zdrowaś Maria. Lecz ponieważ jest zapewne bezbożnikiem, jak wszyscy studenci, inie wierzy wskuteczność modlitwy, więc biedak nie może nie słyszeć okropnego wykładu panny Klary.


  Nareszcie panna Howard, skończywszy mowę, poszła do biurka izaczęła rozwiązywać, odwijać, apotem znowu zawijać izawiązywać jakąś rurkę papieru, na którym znajdował się jej interesujący artykuł otych… tam dzieciach… Przez ten czas Mania zbliżyła się do studenta izaczęli półgłosem rozmawiać:


  –Do widzenia! – mówiła dziewczynka. – Awe wtorek pan przyjdzie?


  –Wątpi pani otym?


  –Iodniesie pan Krasińskiego?


  –Zobjaśnieniami.


  –Zapracuje się pan… Do widzenia…


  –Do widzenia…


  Student ledwie dotknął jej ręki, ale jak oni patrzyli na siebie!… Ztaką braterską czułością, aprzy tym tak smutnie, jakby żegnali się na wieki, choć rozstawali się tylko do wtorku.


  Magdalena miała ochotę ucałować ich oboje, śmiać się znimi, płakać, słowem – robić wszystko, czego by od niej zażądali, tacy wydawali się jej piękni inieszczęśliwi ztego powodu, że zobaczą się dopiero we wtorek.


  Wtej chwili panna Howard oddała zwitek papieru studentowi, który pożegnał ją dość niedbale iszybko wybiegł, zapewne sądząc, że może jeszcze raz spojrzy na Manię, która wyszła przed nim.


  Panna Howard była promieniejąca. Znowu rzuciła się na fotel ipatrząc wsufit, jakby tam snuły się jej marzenia, rzekła do Magdaleny:


  –Przyszła pani na pogawędkę? Prawda, jaki to interesujący młody człowiek?… Lubię śledzić, kiedy wświeżej duszy kiełkuje irozwija się jakaś wzniosła idea albo uczucie…


  –O, tak! – potwierdziła Magdalena, myśląc ostudencie iMani.


  –Więc pani także dostrzegła?


  –Naturalnie, to przecież jest widoczne…


  Panna Howard zrobiła minkę skromnie zakłopotaną.


  –Nie pojmuję doprawdy – mówiła zniżonym głosem – co mu się we mnie mogło podobać…


  Magdalena drgnęła ze zdziwienia.


  –Zapewne wspólność dążeń… poglądów… – ciągnęła, coraz bardziej rozmarzając się, panna Howard. – Tak, jest jakieś powinowactwo dusz… Ale nie mówmy otym, droga panno Magdaleno, mówmy raczej opani… Co za entuzjasta!… Jak on słucha moich artykułów… Ja dopiero mając takiego słuchacza, zrozumiałam, że można pięknie słuchać… Ale dość już otym, panno Magdaleno, mówmy opani. Czy może ipani ma jaką troskę?… Oryginalny młody człowiek!… Więc cóż panią do mnie sprowadziło? Zapewne także budzi się duszyczka… Prawda, że zgadłam? O, bo my, kobiety, jesteśmy szczególnymi istotami: gardzimy zwierzęcym tłumem mężczyzn, lecz jeżeli znajdzie się człowiek wyjątkowy… Pani ma coś na sercu, panno Magdaleno, mówmy otym, co pani mi chce powiedzieć…


  Magdalena była tak zmieszana, słysząc poetyckie szczebiotanie panny Howard, jak gdyby przerzucono ją do nieznanej okolicy. Więc to ona, ta sztywna, gniewna, aniekiedy złośliwa panna Howard, ta, której obawia się pani Latter, ta, która wypowiadała nieprzyzwoite rzeczy wobec młodego studenta?… Ona mówi opowinowactwie dusz iosercowych troskach?…


  Magdalena nie mogła pohamować się; wybuch przygotowujący się od kilku dni nastąpił.


  Upadła na kolana przed panną Howard, objęła ją za szyję iucałowawszy kilka razy, rzekła drżącym głosem:


  –Ach, pani, jaka pani dobra!… Ja myślałam, że pani jest tylko bardzo mądra, ale że nie ma serca. Ale co ja wyrabiam!… – dodała, zrywając się zklęczek isiadając na taborecie obok fotela.


  –Entuzjastka… entuzjastka! – mówiła panna Howard pobłażliwie. – Iktóż jest ten, któremu powierzyłaś swoje serce?


  –Pani myśli, że ja jestem zakochana?… Nie!…


  Po różowym obliczu panny Howard przesunął się cień niezadowolenia.


  –Ja tylko chciałam – mówiła Madzia – porozmawiać zpanią, bo pani jest taka rozumna, taka energiczna, amnie bardzo potrzeba otuchy…


  –Więc ma pani jakiś poważny zamiar? – zapytała panna Howard tonem mistrza, który zajmuje się udzielaniem wskazówek we wszystkich poważnych zamiarach.


  –O, bardzo poważny! – mówiła gorączkowo Magdalena – tylko jest to tajemnica, którą muszę zabrać zsobą do grobu… Zresztą – dodała, głęboko odetchnąwszy – pani jest tak rozumna, adziś przekonałam się, że iszlachetna, dobra, kochana…


  –To jeszcze niepewne, figlarko! – wtrąciła zuśmiechem panna Howard.


  –O, bardzo kochana; przynajmniej ja ubóstwiam panią… Więc przed panią powiem wielką tajemnicę… Ja – wyszeptała Magdalena – muszę, chociażbym miała umrzeć, muszę wystarać się opieniądze dla…


  –Dla kogo? – zapytała zdumiona panna Howard.


  –Dla pani Latter… – szepnęła jeszcze ciszej Magdalena. Panna Howard wysoko podniosła ramiona.


  –Ona panią oto prosiła?


  –Niech Bóg broni!… Ona nawet nie domyśla się…


  –Więc ona potrzebuje pieniędzy, ta wielka dama? – mówiła panna Howard.


  Zapukano do drzwi.


  –Wejść!


  Wszedł służący izawiadomił Magdalenę, że prosi ją panna Ada.


  –Zaraz idę – odpowiedziała Magdalena. – Widocznie Bóg ją natchnął wtej chwili. Ale droga, najdroższa panno Klaro, ani słówka otym nikomu. Umarłabym, odebrałabym sobie życie, gdyby się kto dowiedział!…


  Iwybiegła zpokoju, zostawiając pannę Howard pogrążoną woceanie zdziwienia.


  Więc Latterowa nie ma pieniędzy, aja chcę znią traktować oreformie wychowania!… – myślała panna Howard.


  4


  Brzydka panna


  Panna Magdalena wstępuje na chwilkę do sypialni, wktórej mieszka. Po drodze ściska pewną liczbę pensjonarek, wita parę dam klasowych, które na jej widok uśmiechają się, imówi „dobry wieczór” pokojówce ubranej wbiały fartuch. Atymczasem rozmyśla:


  Panna Howard, oto kobieta, aja dopiero dziś poznałam się na niej! Kto by przypuścił, że to takie dobre, czułe stworzenie?… Ale pan Władysław jest niegodziwiec: bo że kocha pannę Howard, nic dziwnego (chociaż ja wolałabym Maniusię), ale dlaczego on bałamuci Manię? Ach, ci mężczyźni! Zdaje się, że panna Howard ma zupełną słuszność, pogardzając nimi…


  Wkorytarzu wysokie drzwi na prawo ina lewo prowadzą do sypialni. Panna Magdalena wchodzi do jednej znich. Jest to spory niebieski salonik, wktórym pod jedną idrugą ścianą stoją po trzy łóżeczka nogami zwrócone na środek sali. Łóżka żelazne, każde przykryte białą kapą, na każdym jedna poduszka, przy każdym mała szafeczka wgłowach idrewniane krzesełko wnogach. Podłoga jest pociągnięta olejną farbą, ana ścianach nad każdym łóżeczkiem wisi albo Pan Jezus na krzyżu, albo Matka Boska, niekiedy oboje razem: wyżej Matka Boska, niżej Pan Jezus. Tylko nad łóżkiem Judyty Rozencwejg, która jest Żydówką, znajduje się zwyczajny święty Józef zlilią wręku.


  Jeden róg sali, oddzielony od reszty szafirowym parawanikiem, stanowi własny gabinet panny Magdaleny. Wtej cząstce sypialni wszystko zdaje się być obrachowane na to, ażeby pensjonarki należycie oceniały przepaść, jaka oddziela je od damy klasowej. Już sam parawan niewątpliwie budzi wnich podziw iszacunek, auczucia te zapewne potęgują się na widok szafirowej kapy idwóch poduszek na łóżku tudzież wyplatanego krzesła istoliczka, na którym znajduje się brązowy lichtarz ze szklaną profitką ikawałkiem świecy stearynowej.


  Na nieszczęście Magdalena, którą starsze koleżanki uważały za osobę roztrzepaną, dobrowolnie podkopywała urok swego stanowiska, pozwalając pensjonarkom korzystać zlichtarza zprofitką, wbiegać za parawan, anawet nie broniąc im wciągu dnia kłaść się na jej łóżku.


  Ponieważ jednak wszyscy kochali Magdalenę, więc inne damy klasowe podobne dowody braku taktu liczyły na karb jej niedoświadczenia. Zaś pani Latter od czasu do czasu spoglądała na nią wsposób, który zapewne oznaczał, że ona wie iolichtarzu zprofitką, iowysypianiu się pensjonarek za parawanem Magdaleny.


  Przyczesawszy włosy nieco potargane wobjęciach panny Howard izabrawszy ze stolika jakąś książkę, Magdalena ostatecznie wybrała się do czekającej na nią Ady. Przez korytarze ischody szła zwolna, chwilami zatrzymywała się ikiwając głową albo przykładając palec do ust, rozmyślała: Naprzód powiem jej, ile pani Latter wydaje na lokal iutrzymanie pensji, aile na nauczycieli… Nie. Naprzód powiem, że są rodzice, którzy ociągają się zzapłatą do wakacji, apo wakacjach także nie płacą!… Ach, nie!… Powiem jej po prostu: moja Ado, gdybym ja miała twój majątek, to zaraz pożyczyłabym pani Latter zpięćdziesiąt tysięcy rubli… Nie, nie, wszystko źle… O, jakaż ja jestem!… Tyle dni myślę inie mogę wymyśleć nic rozsądnego…


  Panna Ada Solska jest bardzo majętną sierotą. Wprawdzie kocha nad życie swego brata, Stefana, wprawdzie ma bliższą idalszą familię, która znowu ją kocha nad życie, wprawdzie od półtora roku skończyła pensję imogłaby wejść wświat, który jak mówiono, czeka na nią zutęsknieniem, lecz – mimo to wszystko – panna Ada mieszka upani Latter. Płaci tysiąc rubli rocznie za lokal, opiekę iżycie imieszka wdomu pani Latter, bo naprawdę (jak sama utrzymuje) nie ma gdzie mieszkać. Familii, która ją kocha nad życie, ona nie lubi, aubóstwiany przez nią Stefan, trzydziestoletni mężczyzna, ma taką manię, że wciąż odwiedza zagraniczne uniwersytety, choć zapewniał, że byle Ada skończyła pensję, już nie rozdzielą się oboje. Ialbo on znią osiądzie wjednym zrodzicielskich majątków, albo ona znim będzie objeżdżała Europę, wyszukując uniwersytety dotychczas nie odkryte przez nikogo.


  Gdy zaś Ada odważała się kiedy wątpić ospełnieniu tych projektów, brat odpowiadał krótko:


  –Moja Adziu; musimy, choćbyśmy nawet nie chcieli, pilnować się wzajemnie do końca życia. Ty jesteś tak bogata, że każdy zechce cię oszukać, aja jestem tak brzydki, że mnie nikt nie odbierze tobie.


  –Ależ, Stefanie – oburzała się siostra – skąd ci się przyśniła twoja brzydota?… To ja jestem szkaradna, nie ty…


  –Ale, Adziu, mówię ci, że bredzisz! – irytował się brat. – Ty jesteś bardzo miłą, kompletnie przyjemną panienką, tylko trochę nieśmiałą, aja!… Gdybym był mniej brzydki, strzeliłbym sobie włeb ze wstrętu do samego siebie; lecz ztymi wdziękami, jakimi niebo mnie obdarzyło, muszę żyć. Wten sposób służę ludziom, bo którykolwiek spojrzy na mnie, mówi: jakim ja szczęśliwy, że nie jestem podobny do tego magota!


  Ada na pierwszym piętrze zajmuje dwa pokoje. Wjednym jest żelazne pensjonarskie łóżeczko okryte białą kapą, przy nim szafka, itylko garnitur mebli obitych szarą jutą wskazuje, że tu nie mieszka pensjonarka. Drugi pokój zdwoma oknami jest bardzo oryginalny: wygląda bowiem na pracownię naukową. Jest wnim duży stół obity ceratą, kilka stojących półek napełnionych książkami iatlasami, czarna tablica na sztalugach zkredą igąbką, które widocznie są wciągłym użyciu, anareszcie wielka szafa pełna przyrządów fizycznych ichemicznych. Są tam dokładne wagi, kosztowny mikroskop, zwierciadło wklęsłe, kilkucalowa soczewka, machina elektryczna icewka Rumkorfa. Nie brak też retort, słoików iflaszek zodczynnikami, jest globus astronomiczny, szkielet jakiegoś ptaka tudzież niezbędny krokodyl, na szczęście bardzo młody ijuż wypchany.


  Wszystkie te przedmioty budzące podziw wuczennicach młodszych, akłopot wstarszych, którym nie zawsze udawało się określić różnicę między mikroskopem ielektroskopem, wszystkie te przedmioty były osobistą własnością panny Solskiej. Ona nie tylko je kupowała iutrzymywała wporządku, ale nawet umiała się znimi obchodzić. Były to jej balowe suknie, jak mawiała, uśmiechając się łagodnie ismutnie.


  Gust do nauk przyrodniczych obudził wniej stary nauczyciel jej brata. Upodobanie to podtrzymywał brat, sam zapalony wielbiciel nauk dokładnych, aresztę zrobiły zdolności panny Ady ijej niechęć do życia salonowego. Nic jej nie ciągnęło do liczniejszych towarzystw, od których odstraszała ją wiara we własną brzydotę. Więc kryła się wswojej pracowni, dużo czytała iciągle brała lekcje od najlepszych profesorów.


  Zamożni członkowie jej rodziny uważali Adę za egoistkę, abogaci za osobę chorą. Nie tylko bowiem oni, ale nawet żaden zich gości, znajomych iprzyjaciół nie mógł zrozumieć tego, że dziewiętnastoletnia bogata panna przekłada naukę nad salony inie myśli ozamążpójściu.


  Dopiero wówczas zaczęto pojmować dziwactwa bogatej dziedziczki, gdy po salonach rozeszła się wieść, że wWarszawie, obok demokracji ipozytywizmu, wybuchła nowa epidemia zwana emancypacją kobiet. Zaczęto rozróżniać dwa gatunki emancypantek, zktórych jeden palił cygara, ubierał się po męsku iwyjeżdżał za granicę uczyć się zmężczyznami medycyny; drugi zaś gatunek, mniej zuchwały czy też więcej moralny, ograniczał się do kupowania bardzo mądrych książek iunikał salonów.


  Adę zaliczano do drugiego gatunku, dzięki czemu wpewnych sferach powstało oburzenie na panią Latter. Ponieważ jednak panienki ztej sfery uczyły się na pensjach chyba wyjątkowo, więc gniew dystyngowanych osób zredukował się do tego, że jedna zciotek Ady, która ją czasem odwiedzała, zaczęła obojętnie witać się zpanią Latter. Na co pani Latter odpowiadała jeszcze większą obojętnością, słusznie czy niesłusznie dopatrując źródeł niechęci nie tyle wnauce Ady, ile wjej majątku. Zdawało jej się, że gdyby Ada była ubogą panienką, jej bliższe idalsze ciotki nie trwożyłyby się ani tym, że siostrzenica kupuje książki, ani tym, że wWarszawie zaczęła grasować emancypacja.


  Pode drzwiami mieszkania Ady Magdalena jeszcze raz zatrzymała się, jeszcze raz położyła palec na ustach jak uczennica, która przypomina sobie lekcje, nareszcie przeżegnała się iszeroko otworzywszy drzwi, weszła zwielkim rozmachem:


  –Jak się masz, Adziu! – zawołała, siląc się na wesołość. – Cóż się stało tak nagłego?… Właśnie wybierałam się do ciebie, kiedy przyszedł Stanisław… Jak się masz, złotko… możeś ty chora?… – Iucałowawszy Adę, zaczęła zuwagą przypatrywać się jej żółtawej cerze, skośnym oczom, bardzo wysokiemu czołu, bardzo szerokim ustom ibardzo małemu noskowi. Rzuciła okiem na jej niezbyt gęste włosy ciemnoblond, ogarnęła jej drobniutką figurkę odzianą wczarną suknię iusadowioną na skórzanym fotelu, lecz nigdzie nie odkryła oznak choroby. Natomiast spostrzegła, że Ada pilnie przypatruje się jej, ito ją zmieszało.


  –To nie mnie, to tobie coś jest, Madziu! – odezwała się powolnym iłagodnym głosem panna Solska.


  Magdalenę od głowy do nóg oblało gorąco. Już chciała rzucić się wobjęcia Adzie iszepnąć:


  „Pożycz, kochana moja, pieniędzy pani Latter!”, ale zdjął ją strach, że może wszystko zepsuć, igłos wniej zamarł. Upadła na krzesło obok Ady iniby ostro patrzyła jej woczy, siląc się na uśmiech.


  Wreszcie rzekła:


  –Jestem trochę zmęczona… ale to przejdzie, Adziu… Już przeszło.


  Na żółtej twarzyczce Ady odmalował się niepokój; powieki zaczęły jej drżeć, aszerokie usta składać się jakby do płaczu.


  –Bo może, Madziu – odezwała się jeszcze ciszej panna Solska – bo może… obraziłaś się na mnie za to, żem posłała do ciebie Stanisława?… Ja przecież wiem, że sama powinnam pójść do ciebie, ale zdawało mi się, że tu, na dole, będzie ciszej…


  Magdalena wjednej chwili odzyskała energię. Pochyliła się na fotelu, schwyciła swoją przyjaciółkę wobjęcia, śmiejąc się tak szczerze, jak tylko ona jedna umiała na całej pensji.


  –Ach, niepoczciwa Ado! – zawołała. – Jak możesz mnie posądzać ocoś podobnego?… Czy kiedy widziałaś, ażebym ja obraziła się na kogokolwiek, atym bardziej na ciebie, taką dobrą, taką kochaną, takiego… aniołeczka!…


  –Bo widzisz, ja się boję obrażać… Ja już itak robię ludziom przykrość moją osobą…


  Dalszy ciąg wyznań przerwała jej Magdalena pocałunkami iwzajemne obawy panien postały usunięte.


  –Bo widzisz, ja ci to chciałam powiedzieć – zaczęła Ada, kładąc swoje drobne rączki wzdłuż poręczy fotela. – Wiesz, że Romanowicz lekcji nam dawać nie może, skoro opuścił pensję…


  –Naturalnie.


  –Jego miejsce zajął pan Dębicki…


  –Ten, co wykłada geografię wniższych klasach? Jaki on zabawny…


  –Żebyś wiedziała, to wielki uczony: fizyk imatematyk, anade wszystko matematyk. Stefek dawno go zna inieraz mówił mi onim.


  –Ajeżeli tak… – wtrąciła Magdalena. – Ale on dziwnie wygląda. Panna Howard, mówię ci, nie może patrzeć na niego, odwraca głowę…


  –Panna Howard! – odezwała się niechętnie Ada. – Od iluż ona osób odwraca głowę, choć isama nie jest piękna. Zresztą Dębicki nie jest brzydki. Jaką on ma twarz łagodną, aczy ty zauważyłaś jego spojrzenie?


  –Prawda, że oczy ma ładne: niebieskie, duże…


  –Jeszcze Stefek mówił mi, że Dębicki ma nadzwyczajne spojrzenie. Stefek bardzo pięknie to określił. Powiedział tak: „Kiedy Dębicki patrzy na człowieka, to się czuje, że on wszystko widzi iwszystko przebacza…”


  –Prawda! Co za cudowne określenie! – zawołała Madzia. – Iczy podobna, ażeby taki człowiek wykładał geografię wniższych klasach?…


  Na twarz panny Ady padł cień smutku.


  –Jemu też Stefek przepowiadał – rzekła – że nie zrobi kariery, bo jest za skromny. Aludzie bardzo skromni… – Machnęła ręką.


  –Masz rację! On właśnie dlatego dziwacznie wygląda, że jest nieśmiały… Wdrugiej klasie był tak zmieszany, że dziewczęta zaczęły chichotać, wyobraź sobie!…


  –On tu był umnie przed godziną zpanią Latter itakże wyglądał na zakłopotanego. Ale kiedy wyszła pani Latter izaczęliśmy rozmawiać oStefku ikiedy potem zaczął mi stawiać pytania, powiadam ci – inny człowiek. Inne spojrzenie, inne ruchy, inny głos… Był, powiadam ci, imponujący – mówiła Ada.


  –To może on będzie wstydził się wykładać nam trzem? – nagle zapytała Magdalena.


  –Ale gdzież tam. Nawet zdziwisz się, gdy ci powiem, że on nie tylko zauważył iciebie, iHelę, ale ikażdą ocenił…


  –Ocenił mnie?…


  –Tak. Otobie powiedział, że musisz być bardzo pojętna, tylko łatwo zapominasz…


  –Czy podobna?


  –Jak Stefka kocham, aoHeli – że mało dba omatematykę.


  –Ależ to jest prorok!… – zawołała Madzia.


  –Naturalnie, że prorok, bo zHelą już mam zmartwienie. Nie była dziś umnie cały dzień, choć kilka razy przechodziła pode drzwiami iśpiewała – mówiła zżalem Ada.


  –Czegóż ona chce?


  –Albo ja wiem. Może obraziła się na mnie, anajpewniej… już mnie nie lubi… – szepnęła Ada.


  –Ale, daj że spokój…


  Usta Ady zaczęły drżeć ina twarz wystąpiły rumieńce.


  –Ja rozumiem, że mnie nie można lubić – mówiła – wiem, że nie zasługuję na żadne względy, ale to przykro… Ja dlatego tylko, ażeby znią być dłużej, nie wyjeżdżam za granicę, chociaż ciotka nalega na mnie od wakacji inawet Stefek wspominał… Ja przecież nic od niej nie żądam, chcę tylko czasami spojrzeć na nią. Wystarcza mi jej głos, choćby nawet mówiła nie do mnie. To tak mało, mój Boże, tak mało, aona mi itego odmawia… Aja myślałam, że ludzie piękni powinni mieć lepsze serca aniżeli inni…


  Magdalena słuchała zbłyszczącymi oczyma; postanowienie jej dojrzało.


  –Wiesz – zawołała, klasnąwszy wręce – ja ci to wytłumaczę.


  –Ona gniewa się, że nam Romanowicz nie daje lekcji?…


  –Ale gdzież tam!… Ona – mówiła Magdalena półgłosem, schyliwszy się do ucha Ady – ona musi okropnie się martwić.


  –Czym?… Przecież dzisiaj śpiewała na korytarzu…


  –To właśnie!… Bo im kto więcej jest zrozpaczony, tym bardziej stara się ukryć. O, ja wiem, bo sama najgłośniej śpiewam wtedy, kiedy się czego boję…


  –Cóż jej jest?


  –Widzisz, jest tak – szeptała Magdalena, położywszy jej rękę na ramieniu. – Teraz ogromna drożyzna, rodzice naszych panienek nie płacą za pensję, ociągając się, ipani Latter może zabraknąć pieniędzy na wydatki…


  –Aty skąd wiesz? – zapytała Ada.


  –Pisałam listy do rodziców od pani Latter. Ale skąd ty wiesz?


  –Ja?… od pani Latter – odpowiedziała Ada, skubiąc cienkimi palcami suknię.


  –Ona ci powiedziała?… Więc cóż?…


  –No, nic… Już jest dobrze.


  Magdalena odsunęła się od niej, apotem nagle schwyciła ją za ręce.


  –Ada, ty pożyczyłaś pani Latter…


  –Ach, Boże, więc icóż ztego?… Ale, Madziu, zaklinam cię, nie mów otym nikomu… Nikomu… Bo gdyby się Hela dowiedziała… Zresztą ja ci powiem wszystko…


  –Jeżeli sekret, nie chcę słyszeć!… – broniła się Magdalena.


  –Przed tobą nie mam sekretu. Widzisz, ja już dawno myślałam prosić Helę, ażeby… pojechała ze mną za granicę. Wiem, że pani Latter pozwoliłaby nam wyjechać zciocią Gabrielą, ale strasznie się boję, że gdyby Hela dowiedziała się otych… pieniądzach, to obrazi się inie pojedzie… Ona zerwie ze mną.


  –Zmiłuj się, co mówisz… Ona cię jeszcze bardziej powinna kochać ibędzie kochać…


  –Mnie nikt nie kocha – szepnęła Ada.


  –Ach, ty zabawna!… Ja pierwsza kocham cię tak, że za tobą skoczyłabym wogień… Czy ty nie rozumiesz, że jesteś dobra jak anioł, mądra, zdolna, anade wszystko… taka dobra, taka dobra… Przecież kto by nie kochał takiej jak ty, nie miałby rozumu ani serca… Najmilsza, złota, jedyna. – Wykrzyknikom towarzyszył deszcz pocałunków.


  –Zawstydzasz mnie – odpowiedziała Ada, uśmiechając się ze łzami woczach. – To ty jesteś najlepsza… Dlatego zaprosiłam cię tutaj ichcę cię prosić, ażebyś ostrożnie zaczęła namawiać Helę do wyjazdu za granicę.


  –Ja myślę, że jej nawet namawiać nie potrzeba.


  –Ale widzisz – ze mną…


  –Właśnie ztobą. Gdzież ona znajdzie lepsze towarzystwo iprzyjaciółkę?


  –Ona mnie nie lubi.


  –Mylisz się, ona cię bardzo kocha, tylko jest trochę dziwna.


  –Może lubiłaby mnie, gdybym była uboga, atak… jest zanadto dumna… Więc widzisz, Madziu, jak musimy znią być ostrożne. Nic, nic… ani słówka otych nieszczęśliwych pieniądzach.


  –Bądź spokojna – odpowiedziała Magdalena. – Zaraz do niej pójdę ityle nagadam opanu Dębickim, że sama przyjdzie podziękować ci za niego.


  5


  Piękne panny


  Gdy Madzia opuściła pokój Ady, już zapadał mrok spotęgowany chmurami, zktórych lał się deszcz pomieszany ztopniejącym śniegiem. Na korytarzu zapalono lampy. Przy ich świetle Madzia zobaczyła zbiegającą ze schodów koleżankę, pannę Joannę, ubraną jak na bal. Miała szeleszczącą kremową suknię zwybornie dopasowanym stanikiem, otwartym zprzodu jak drzwi uchylone, spoza których ostrożnie wyglądał gors podobny do listków białej róży.


  –Aty gdzie, Joasiu? – zapytała Magdalena.


  –Teraz do panny Żanety, apóźniej na koncert ze znajomymi.


  –Ślicznie wyglądasz, cóż to za suknia!…


  Joanna uśmiechnęła się.


  –Ach, Madziu – rzekła tonem łagodniejszym – zastępuje mnie panna Żaneta, ale ty jej pomożesz, prawda?


  –Naturalnie.


  –Ijeszcze, Madziu, pożycz mi, kochana, bransoletki.


  –Owszem, weź ze stolika.


  –Awachlarza nie dasz mi?


  –Ależ weź wszystko. Wachlarz jest także wstoliku.


  –Więc wezmę itwoją koronkę na głowę.


  –Dobrze, jest pod stolikiem, wpudełku od kapelusza.


  –Dziękuję ci, moja droga.


  –Baw się dobrze. Anie widziałaś Helenki?


  –Na górze nie ma jej, zapewne jest usiebie. Do widzenia.


  Zniknęła na zakręcie korytarza itylko słychać było szelest jej sukni.


  Jaka ta Zosia niemądra! – pomyślała Magdalena. – Gdzieżby Joasia pozwoliła…


  Wgabinecie Helenki było pusto. Już Magdalena miała cofnąć się, gdy na progu trzeciego pokoju ukazało się jasne widziadło dające jej znaki ręką. Była to Helena.


  Madzia cicho przeszła po dywanach aż do sypialni pani Latter na pół oświetlonej przez różnokolorową lampkę.


  –Patrz, jaki on zabawny! – szepnęła Helena, ciągnąc Madzię do nie domkniętych drzwi gabinetu pani Latter.


  Na kanapce przeznaczonej dla gości siedział pan siwy iotyły, zsinymi rumieńcami na policzkach irozmawiał zpanią Latter.


  –Opiekun Mani Lewińskiej… – szepnęła Hela.


  –Bardzo jestem zadowolony, mości dobrodziejko – mówił pan – bo dziewczyna co kwartał wydaje mi się lepsza. Arozsądne to, gospodarne, ikawy, mościa dobrodziejko, naleje, iherbatę umie zaparzyć… Kiedy po wakacjach odjechała do Warszawy, kąta znaleźć nie mogłem. Tfy! nawet kawałeczek kobiety ożywił dom; cóż by to zaś było, gdyby tak, mościa dobrodziejko, osiadła wnim gospodyni całą gębą, kobieta rozumna, dojrzała, pokaźna…


  –Dom pański bardzo zyska, gdy Mania skończy pensję, aszczególniej gdy wyjdzie za mąż. Bo nawet wtym wypadku zapewne nie puści jej pan od siebie – odpowiedziała pani Latter.


  –A, mościa dobrodziejko, czym ja już taki niedołęga, że sam nie mogę ożenić się?… Odzieciach, przyznam się, nie projektuję, za późno, mościa dobrodziejko; ale żony nie myślę się wyrzekać.


  Pani Latter odchrząknęła.


  –Tak, proszę pani. Majątek mam nienajgorszy, bez długu, igotówczyna się znajdzie; dom murowany, obszerny, nad rzeką… Ryby, grzyby, polowanie, kąpiele… co, mościa dobrodziejko, chcesz. Tylko, pod słowem honoru, bez kobiety wytrzymać nie mogę, aosobliwie jak przyjdzie zima…


  –Może pan chce zobaczyć Manię? – przerwała pani Latter.


  –Wszystko jedno, Mania mi nie ucieknie, aja skorzystam zczasu, ażeby po trochu wyrobić sobie, mościa dobrodziejko, interes. Ani twoje grymasy, ani mędrkowania, ani zagadywania nie pomogą, bo prędzej czy później ja sprawę wyłuszczę bez ogródek, nóżki na stół, mościa dobrodziejko, apani – musisz zaakceptować…


  Helenka, zasłaniając usta, uciekła do swego pokoju, aza nią Magdalena zwyrazem nieukontentowania na twarzy.


  –Jak można, Helu, podsłuchiwać ijeszcze mnie ciągnąć? Jestem pewna, że mamie zrobiłoby to przykrość.


  –Ach, jakie to paradne! – śmiała się panna Helena. – Wyobrażam sobie minę Kazia, gdybym mu powiedziała, że będziemy mieli trzeciego tatkę…


  –Helu…


  –Naturalnie, że nie powiem, bo jeszcze więcej wydawałby pieniędzy… Murowany obszerny dom nad rzeką… Może to pałac? Wkażdym razie zapraszam cię, Madziu, na ryby, grzyby, kąpiele ipolowania…


  Magdalena rozchmurzyła się, przyszło jej bowiem na myśl, że położenie pani Latter nie jest złe, jeżeli może wyjść za majętnego człowieka.


  –Nie byłaś dzisiaj uAdy – rzekła, zmieniając przedmiot rozmowy.


  Panna Helena usiadła na kanapie ibawiąc się koronką niebieskiego szlafroczka, przestała śmiać się, azaczęła ziewać.


  –Nudzi mnie Ada swoimi obawami izazdrością – rzekła. – Oddaliła Romanowicza, bo się we mnie kochał, aumawia się zobrzydliwym Dębickim, który wygląda jak żaba.


  –Lepiej na tym wyjdziesz, jeżeli zamiast kokietować profesora, będziesz słuchała lekcji.


  –A, także mnie znasz!… Wasza fizyka ani algebra nic mnie nie obchodzą, ale kokietować kogoś muszę, choćby Dębickiego. Zobaczysz, jak będzie na mnie słodko spoglądał, co chyba do rozpaczy doprowadzi Adę.


  –Czy ty możesz tak mówić oAdzie? – odparła Magdalena. – Ona, biedactwo, tak ciebie kocha…


  –Piękne biedactwo, milionowa panna!…


  –Ale ona nie wyjeżdża za granicę dlatego, ażeby dłużej być ztobą.


  –Niech mnie zabierze, to będzie ze mną jeszcze dłużej.


  Madzia klasnęła wręce zradości.


  –Ona otym tylko marzy! – zawołała. – Jeżeli zechcesz, pojedzie, choćby jutro, każdej chwili…


  –Atymczasem czeka, ażebym ja ją prosiła. Tego nie zrobię. Moje towarzystwo jest przynajmniej tyle warte, ile dochody panny Solskiej.


  –Helu – mówiła Madzia, ściskając ją za ręce – widzisz, jak ty nie rozumiesz Ady. Ona sama poprosiłaby ciebie, ale nie śmie, boi się, ażebyś się nie obraziła…


  –Cha! cha! cha!… aczymże się tu obrażać? Przecież pieniędzy na podróż mama nie odmówi, chodzi tylko ookazję iprzyzwoitą opiekę. Aże opiekę da mi panna Solska ijakaś tam jej ciotka, więc ja zależę od nich – idlatego – one powinny wystąpić zpropozycją. Ach, wyjadę za granicę!…


  –Jeżeli tak, to sprawa skończona – rzekła Magdalena. – Ada poprosi cię… Tylko, Helu, wstąp do niej na chwilę, ona tak tęskni za tobą.


  Panna Helena oparła głowę oporęcz kanapki iprzymknęła oczy.


  –Jaka szkoda – mówiła – że ona tęskni za mną, anie jest chłopcem. Gdyby równie bogaty chłopiec tęsknił za mną, wiedziałabym, co mu powiedzieć… OMadziu! Gdybym ja istotnie mogła wyjechać za granicę, choć na pół roku! Bo tu zmarnuję życie, tu nie ma dla mnie ani towarzystwa, ani partii. Boże, być piękną i… nazywać się córką przełożonej pensji, aco gorsza, całe dnie spędzać na pensji, ciągle brać jakieś niedorzeczne lekcje… Aaa!…


  –Więc pójdziesz do Ady…


  –Pójdę, pójdę… Zresztą ja wiem, że ona jest dobra dziewczyna iprzywiązana do mnie; ale czasami nudzą mnie jej wylęknione spojrzenia iwieczne martwienie się tym, że ja nie kocham tylko jej jednej… Śmieszni ludzie! Każdy wielbiciel chce, ażebym myślała wyłącznie onim, ikażda przyjaciółka to samo. Tymczasem ja jestem jedna, aich tyle!…


  Madzia obojętnie pożegnała Helenę izwolna poszła na górę. Było jej dziwnie. Znała Helenę, przysłuchiwała się jej poglądom od kilku lat, ale dopiero wtej chwili uderzyły ją one wsposób nieprzyjemny. Czuła rozdźwięk pomiędzy bezinteresownym przywiązaniem Ady apretensjami Heli. Iogarnął ją wstyd na myśl, że podróż tej lekceważącej panny, spokój jej matki, amoże byt pensji zależą dziś od nieładnej ipokornej Ady, która uważała, że ludzie, przyjmując od niej usługi, robią jej łaskę.


  Co się ze mną dzieje od kilku dni? – myślała Magdalena. – Czy świat się zmienił, czy może ja tak nagle zestarzałam się izaczynam patrzeć jak ludzie starzy? Amoże to choroba umysłowa?… Może malaria?…


  Na górze, wsali klasowej, otoczyły Magdalenę pensjonarki, witając ją, wypytując oAdę albo donosząc, że panna Joanna poszła na koncert iże jest prześlicznie ubrana. Potem niektóre rozsiadły się wławkach, inne kolejno wychodziły na środek sali zksiążkami ikajetami, prosząc oobjaśnienia. Jedna nie mogła dać sobie rady zarytmetyką, druga zwypracowaniem francuskim, inna odrobiła wszystkie zadania, ale koniecznie chciała wydać jutrzejsze lekcje przed Madzią. Każda na środku sali pięknie dygała przed nauczycielką, kładła kajet na stole, potem zbliżywszy głowę do Madzi, rozmawiała znią półgłosem, następnie mówiła: „aha! już wszystko rozumiem”, następnie przekonywała się, że nic nie rozumie, ale wkońcu wracała na miejsce zadowolona.


  Siedząca wpierwszej ławce piękna brunetka zaksamitnymi oczyma, Malwinka, bawi koleżanki opowiadaniem, że ona już od godziny umie lekcje iże ona zawsze najprędzej uczy się lekcji, ponieważ jest najzdolniejsza. Poinformowawszy zaś wszystkie koleżanki oswoich zdolnościach, zaczyna słuchać tego, co dzieje się przy katedrze; ile razy zaś zrozumie, oco chodzi, wybiega na środek, chwyta za rękę uczennicę rozmawiającą zMagdaleną imówi:


  –Moja Franiu, po co panią fatygujesz, kiedy wiesz, że ja ci to wszystko wytłumaczę?…


  –Idź na miejsce, Malwinko – prosi ją nauczycielka.


  Malwinka wraca na miejsce, lecz kilka minut później, zapomniawszy oprzestrodze, wybiega znowu, mówiąc do innej koleżanki:


  –Moja Stasiu, po co panią fatygujesz, kiedy wiesz, że ja ci to doskonale opowiem!


  –Idź na miejsce, kochana Malwinko – prosi Magdalena.


  –Bo, proszę pani, ja już od godziny umiem wszystko; ja zawsze uczę się najprędzej…


  Ciągłe wybieganie Malwinki stanowiło tak niezbędną część wieczornych zajęć, że gdyby jej nie było, Magdalenie ipensjonarkom brakłoby czegoś wklasie.


  Nareszcie skończyły się korepetycje. Dziewczynki rozmawiały ze sobą wławkach albo douczały się pamięciowych lekcji, aMalwinka znalazła parę koleżanek, które przed nią iprzed którymi ona wydawała historię powszechną po kolei lub na wyrywki. Magdalena wzięła się do roboty włóczkowego szalika na drutach, spoglądając od czasu do czasu po klasie.


  Boże, Boże, jak jej doskonale jest na pensji, jacy tu wszyscy dobrzy iza co ją tak kochają?


  Bo przecież ona wie najlepiej, że nie zasługuje na ludzką miłość jako istota zła, brzydka igłupia.


  Po prostu ma trochę szczęścia, ajeżeli ma, więc któż zaręczy, że nie spełnią się jej najgorętsze marzenia iże od dziś za rok nie sprowadzi tu swojej dwunastoletniej siostrzyczki Zochny, która, biedactwo, musi się uczyć na prowincji, bo rodzicom coraz trudnej wydawać na edukację!…


  Może istotnie Zochna od dziś za rok będzie siedziała za pulpitem naprzeciw niej, jak te oto. Naturalnie będzie miała brązowy mundurek iczarny fartuch ibędzie taka ładna jak Mania, ta szatynka zrozpuszczonymi włosami, która podparłszy ręką brodę, patrzy na krąg światła rzucający się od lampy na sufit. Tylko jej siostra będzie jeszcze tak pilna jak ta blondynka, Henrysia, która zatkała sobie uszy ipowtarza lekcje, ażeby nie opuścić ani wyrazu, ani przecinka.


  Oprócz tego Zochnę tak będą kochały jej koleżanki, jak dziś kochają Stasię, którą obsiadły ze wszystkich stron. Wżadnym zaś wypadku Zochna nie będzie taka chytra jak Frania, która ciągle wydobywa zkieszeni karmelki izajadając je, zasłania sobie ręką usta, ażeby tego inne nie spostrzegły.


  Nagle bieg jej marzeń przerywa jedna zpensjonarek, zapytując zławki:


  –Proszę pani, co to jest jajko Kolumba?


  Dziewczynki zaczęły się śmiać, Frania omało nie udławiła się karmelkiem, aMalwinka zawołała:


  –Moja Kociu, po co ty panią fatygujesz, kiedy ja ci to wytłumaczę…


  Ponieważ Magdalena zapomniała, co znaczy owe jajko, więc schyliwszy się nad robotą, słucha objaśnień Malwinki idowiaduje się, że Kolumb był to taki pan, który odkrył Amerykę, iże Malwinka ma wAmeryce bardzo bogatego stryja, który niedawno wyjechał zWarszawy ijuż zrobił majątek.


  Zadzwoniono na kolację ipensjonarki pod dowództwem dam klasowych przeszły do dwóch sal, wktórych znajdowały się długie stoły obite ceratą, zastawione szeregami szklanek herbaty ibułeczek zszynką. Zaczęło się odsuwanie krzeseł, siadanie, żądanie cukru albo mleka, wymiana bułek między koleżankami. Damy klasowe uspokajają młodsze dziewczęta; służące wbiałych fartuchach krążą koło stołów ztacami bułek; wsalach panuje gwar.


  Nagle wszystko umilkło, krzesełka odsunęły się złoskotem, uczennice idamy klasowe powstały inaprzód wjednej, potem wdrugiej sali pochyliły się głowy jak pszenica na wietrze.


  Czarno ubrana, spokojna, ztwarzą niby wyrzeźbioną wkamieniu, przesunęła się pani Latter, co kilka kroków lekko kłaniając się damom klasowym. Zdawała się nie patrzeć na nikogo; ale każda nauczycielka, pensjonarka czy służąca czuła na sobie jej wzrok ognisty. Już znikła, lecz wjadalniach jest tak cicho, że zkorytarza doleciał jej głos, kiedy zapytała lokaja, dlaczego nie otwarto okien wpiątej klasie.


  Boże! – myślała Magdalena – ito jej, takiej królowej, ja chciałam pożyczyć trzy tysiące rubli? Ja ośmieliłam się ją protegować uAdy, ja, nędzny pyłek?… Co będzie, jeżeli ona dowie się kiedy omojej rozmowie zAdą? Naturalnie, że wypędzi mnie bez miłosierdzia… Nawet nie potrzebuje wypędzać, bo jeżeli spojrzy na mnie izapyta: coś ty, niegodziwa, mówiła?… ja zaraz umrę…


  Po kolacji uczennice przeszły do sal rekreacyjnych izaczęły bawić się: jedna partia wślepą babkę, druga wkotka imyszkę. Któraś zpanien usiadła do fortepianu imyląc się co kilka taktów, zagrała walca. Kilka dziewczynek przybiegło do Madzi, prosząc, aby potańczyła znimi za chłopca. Ale Madzia wymówiła się od zabawy; poszła do jednej zpustych sal, którą przewietrzano, istanąwszy wotwartym oknie, obryzgiwana kroplami padającego deszczu, myślała zrozpaczą:


  Ja już nigdy nie będę miała rozumu! Jak ja śmiałam powiedzieć Adzie, że pani Latter potrzebuje pieniędzy? Przecież jeżeli ona zażąda, cała Warszawa złoży jej choćby isto tysięcy rubli… O, dlaczego pierwej nie umarłam!…


  Około jedenastej wieczór, kiedy wszystkie uczennice spały pod opieką świętych obrazków, aMagdalena za swoim parawanikiem czytała przy świecy, do sypialni weszła pani Latter. Rzuciła okiem na łóżeczka, jednej zdziewczynek poprawiła zsuniętą kołdrę, wreszcie zajrzała za szafirowy parawan.


  Pewnie mnie wypędzi – pomyślała Magdalena, czując, że jej serce bić przestało.


  –Joasi jeszcze nie ma? – zapytała pani Latter półgłosem.


  –Nie wiem, proszę pani.


  –Dobranoc, Madziu! – rzekła przełożona tonem łaskawym iopuściła sypialnię.


  Ach, jaka ona dobra, jaka ona szlachetna! – unosiła się wduchu Madzia, myśląc ztrwogą, jakby jej było okropnie znaleźć się na dworze wjednej koszuli wtaki deszcz. Co naturalnie musiałoby ją spotkać, gdyby pani Latter dowiedziała się orozmowie zAdą.


  Jestem bezwstydna! – szepnęła do siebie, gasząc świecę. Deszcz padał coraz większy, szeleścił na dachu, bębnił wokna, skwierczał wwylotach rynien, szumiał na asfalcie podwórza.


  Niekiedy rozlegał się turkot dorożki ichlapanie kopyt końskich wwodzie płynącej całą szerokością ulicy.


  Jak zimno musi być tym, którzy wracają do domu – pomyślała Madzia.


  Przebiegły ją dreszcze, więc mocniej owinęła się wkołdrę izasnęła. Śniło jej się, że pani Latter wcale nie gniewa się na nią, że Zochna jest już na pensji pierwszą uczennicą iże co dzień nosi pąsową kokardę za wzorowe sprawowanie. Jest zaś tak wyjątkowo pilna igrzeczna, że dla odróżnienia jej od najpilniejszych inajgrzeczniejszych uczennic pani Latter każe jej nawet sypiać zpąsową kokardą.


  Sen ów wydaje się Madzi tak niedorzecznym, że wybucha śmiechem ibudzi się.


  Budzi się isiada na łóżku, ponieważ wkorytarzu słychać pukanie do drzwi naprzeciwko. Jednocześnie wsali szepcze ktoś:


  –Maniu, słyszysz?…


  –Nie mów do mnie, bo ja okropnie boję się…


  –Może to złodziej?…


  –Co ty mówisz?… Trzeba zbudzić pannę Magdalenę…


  –Ja nie śpię, dzieci – odzywa się panna Magdalena idrżącą ręką zapala światło. Aponieważ pukanie słychać znowu, więc szybko wdziewa pantofelki, narzuca szlafroczek iidzie ze świecą do drzwi.


  –Ach, niech pani nie chodzi na korytarz, tam muszą być zbójcy!… – mówi jedna zdziewczynek ichowa głowę pod poduszkę.


  Inne nakrywają głowę kołdrami tak starannie, że niektórym widać gołe stopy, anawet kolana. Jedna zaczyna drżeć – już drżą wszystkie, druga zaczyna szlochać – wszystkie szlochają.


  Madzia zbiera całą energię iotwiera drzwi na korytarz; dziewczynki wpłacz.


  –Kto tu? – mówi Madzie, podnosząc świecę wgórę.


  –Ja, czy nie widzisz?


  Dziewczynki, usłyszawszy rozmowę, umilkły, lecz gdy Madzia mówi do nich:


  –Uspokójcie się, dzieci, to Joasia… to panna Joanna… – zaczynają płakać ikrzyczeć na cały głos. Madzia osłupiałym wzrokiem patrzy na Joasię. Patrzy inie wierzy własnym oczom, widząc, że piękna kremowa suknia Joasi jest zlana deszczem izabłocona, że włosy Joasi są potargane, twarz płonie, awoczach tlą się dziwne blaski.


  –Czego mi się przypatrujesz? – zgniewem odzywa się panna Joanna. – Od godziny nie mogę dostać się tu… musiałam przejść przez pokój lokajów, ateraz pukam, bo ten smarkacz, Zosia, drzwi przede mną zamknęła!…


  –Zosia?… – powtarza Magdalena, nie wiedząc, czy ma stać na korytarzu, czy uspokajać swoje dziewczątka, które płaczą coraz głośniej.


  Wtem od schodów pada blask, rośnie, pokazuje się płomień świecy ijakaś osoba ciemno ubrana.


  Madzia cofa się izatrzaskując drzwi, rzuca rozkrzyczanym dziewczętom dwa wyrazy:


  –Pani Latter!…


  Wjednej chwili sypialnię zalega cisza… Obawa przełożonej tłumi strach przed zbójcami izapobiega zbiorowym spazmom. Wkorytarzu słychać ostry głos:


  –Co to znaczy, Joasiu?…


  Przez chwilę ktoś szepcze, potem pani Latter odpowiada równie jak pierwej ostro, lecz ciszej:


  –Zrobiłaś awanturę…


  Znowu szeptanie iznowu pani Latter odpowiada szeptem:


  –Chodź do mnie.


  Wkorytarzu słychać oddalające się kroki. Madzia wchodzi do łóżka, gasi świecę isłyszy przez ścianę, że wsąsiedniej sypialni także rozmawiają. Zegar wybił drugą.


  6


  Taka, której się nie powiodło


  Madzia nie pamiętała wypadku, który by tak nią wstrząsnął jak owo spóźnienie Joasi.


  Nie mogła zasnąć, choć wsalach ina korytarzu było cicho. Zdawało jej się, że ktoś chodzi, to, że czuć woń spalenizny, to znowu, że wdeszczu gęsto padającym dźwięczy jakaś melodia. Nade wszystko jednak spać przeszkadzał jej bieg własnych myśli.


  Roiło jej się, że jutro na pensji zdarzy się coś okropnego. Najpewniej Joasia straci miejsce damy klasowej za to, że tak późno wróciła; amoże iZosię wydalą, że zamknęła drzwi na klucz.


  Biedna Joasia – wzdychała Magdalena, przewracając się na łóżku – jej już nic nie uratuje. Pamiętam, jeszcze wtrzeciej klasie, pani Latter wymówiła miejsce pannie Zuzannie za to, że bez opowiedzenia się wyszła przed południem. Albo – dwa lata temu – co się stało zpanną Krystyną? Raz jeden nie nocowała wdomu i– żegnam panią!… Nie wiem nawet, czy dostała miejsce na innej pensji?…


  Ico tej Zosi strzeliło do głowy?… Bała się? Ale na korytarz nikt nie mógłby wejść. Amoże ona przez zazdrość opana Kazimierza?… Niegodziwa dziewczyna, naturalnie, że zrobiła to przez zazdrość…


  Amoże pani Latter imnie wydali za to, że wyszłam na korytarz?… Ha, powiem, że dziewczynki ogromnie bały się ichciałam je uspokoić.


  Tym razem myśl wydalenia zpensji przeraziła ją. Co ona powie rodzicom, jak pokaże się im, straciwszy miejsce?… Ico będzie robić wdomu, wypędzona, okryta wstydem?…


  Usiadła na łóżku ischwyciła się rękoma za głowę.


  Boże! Boże! – myślała – ja już tracę przytomność! Za cóż by mnie pani Latter wydalała i… co się ze mną dzieje, że mi takie dziwne rzeczy snują się po głowie?… Ja muszę być chora… Uspokoiwszy się, że jej nie mogą wydalić zpensji za to, że wyszła na korytarz, zaczęła zkolei trapić się obfitością własnych myśli.


  Nie dawniej jak przed kilkoma tygodniami myślała tylko oswoich dziewczynkach iich lekcjach, otym, że porozmawia zAdą albo że wyjdzie na spacer zklasą. Adziś? Niepokoi się dochodami pani Latter, chce dla niej zaciągnąć pożyczkę, to znowu troszczy się losem Joasi. Oczywiście, mam początki pomieszania zmysłów!… – szepnęła do siebie.


  Wybiła trzecia, kwadrans na czwartą, wpół… Madzia postanawia spać. Lecz im mocniej zamyka oczy, tym wyraźniej widzi przed sobą Joasię wzabłoconej sukni, awgłębi korytarza ciemną figurę pani Latter ze świecą wręku. Potem kremowa suknia Joasi zrobiła się pomarańczowa, apłomień świecy czerwony; potem ciemna figura pani Latter zrobiła się zielonawa, apłomień biały. Potem Joasia, pani Latter ijej świeca posunęły się wgórę, jakby na sufit, zaczęły się rozpływać wnieokreślone plamy, znikły, znowu pokazały się, ale już winnych kolorach, inareszcie…


  Nareszcie wkorytarzu rozległ się głos dzwonka przypominający, że pora wstawać.


  Pokojówki dawno poodnosiły wyczyszczone buciki isuknie, kilka uczennic pobiegło do łazienki myć się, na korytarzu było słychać otwieranie izamykanie drzwi, chodzenie imówienie sobie „dzień dobry”.


  Ubrawszy się, Madzia wyszła na korytarz izajrzała do sypialni naprzeciw. Panienek nie było, ale służąca, która otwierała okna, niepytana odezwała się:


  –Panna Joanna spała dziś upani przełożonej, ateraz poszła do lazaretu…


  –Do lazaretu?… Cóż jej jest?…


  Służąca uśmiechnęła się tak dziwnie, że Madzię oblał rumieniec. Wyszła zsali obrażona ipostanowiła już nie dowiadywać się oJoasię. Uważała jednak, że dokoła niej wszyscy rozmawiają oJoasi. Stojąca obok piątej klasy panna Żaneta opowiadała uczennicom, że wczoraj Joasia wróciła późno do domu, bo ta pani, zktórą była na koncercie zasłabła inie miał jej kto pilnować.


  Lecz okilka kroków dalej, pod pierwszą klasą, pani Meline opowiadała innej nauczycielce, że Joasia spóźniła się, ponieważ sama zasłabła po wczorajszym koncercie, który podobno był bardzo ładny. Zaś na schodach lokaj Stanisław, który niekiedy pełnił obowiązki szwajcara, gromił jedną zpokojówek:


  –Co pannie do tego?… Co panna masz plotki roznosić!… Była wrestauracji czy nie była, upiła się czy nie upiła, to nie nasza rzecz…


  Pewnie mówią opomywaczce – pomyślała Madzia.


  Odziewiątej zaczęły się lekcje iMadzia, azapewne iwszystkie panienki zapomniały oJoasi. Ale odwunastej, kiedy Magdalena zaniosła dziennik do pani Latter, stanąwszy wgabinecie przełożonej, usłyszała wdrugim pokoju głos pana Kazimierza, który mówił:


  –Przeciwnie, pomyślą wszyscy, że traktujemy nauczycielki jak członków rodziny…


  –Wolałabym jednak, ażebyś ty do tego nie należał – odpowiedziała mu pani Latter tonem surowym.


  Madzia tak głośno położyła dziennik na biurku, że rozmawiający umilkli, anastępnie weszli do gabinetu.


  –No, niechże nas panna Magdalena osądzi – rzekł pan Kazimierz. Był zarumieniony, oczy mu błyszczały inigdy jeszcze nie wydał się Madzi tak ładnym jak dziś. – Niech powie panna Magdalena… – dodał.


  –Proszę cię, ani słowa!… – przerwała mu pani Latter. – Dobrze, moje dziecko, możesz wrócić na górę – rzekła do Magdaleny.


  Madzia szybko opuściła gabinet, lecz spostrzegła, że pani Latter jest bardzo zmieniona.


  Oczy miała ogromne iciemniejsze niż zwykle, twarz żółtą; zdawało się, że od wczoraj schudła. Pani Latter jest bardzo piękna – pomyślała Madzia, idąc na schody. Ale przed wzrokiem jej duszy stał obraz nie pani Latter, tylko jej syna.


  Zanim dziewczynki rozeszły się na obiad, już wcałej szkole opowiadano oJoasi najdziwniejsze historie. Zjednej strony, słyszano od stróża, że pannę Joannę wnocy odprowadził do domu jakiś młody pan bardzo zasłonięty; zdrugiej strony, ktoś zmiasta utrzymywał, że pannę Joannę widziano po koncercie wrestauracji, gdzie była wtowarzystwie panów ipań wosobnym gabinecie iśpiewała przy fortepianie. Nareszcie lokaj, który jej drzwi otworzył, szepnął jednej zpokojówek, że od panny Joanny, kiedy weszła, czuć było wino.


  Na pensji nikt nie wątpił, że Joasia straci miejsce, jeżeli go już nie straciła; znano bowiem surowość pani Latter. Toteż nauczycielki ipensjonarki, nie wyłączając Zosi, tej samej, która zamknęła drzwi sypialni, wszystkie żałowały Joanny.


  Tylko panna Żaneta twierdziła, że to są plotki, iutrzymywała, że pani Latter nie oddali Joasi, ponieważ bardzo energicznie ujęła się za nią panna Howard.


  Po obiedzie Magdalena zbiciem serca poszła do lazaretu odwiedzić Joasię, której pomimo współczucia nikt nie odwiedzał. Znalazła ją włóżku mizerną, aprzy niej pannę Howard, która zobaczywszy Madzię, zerwała się zkrzesła.


  –Tylko niech pani nie myśli – zawołała – że ja tu pielęgnuję chorą!… To zajęcie dla bab, ale nie dla kobiety czującej ludzką godność…


  –Jaka pani dobra! – rzekła Joasia, wyciągając do niej rękę.


  –Ja nie jestem dobra! – oburzyła się panna Howard, podnosząc wgórę płowe brwi ichude ramiona. – Ja tylko przyszłam złożyć hołd kobiecie zbuntowanej przeciw tyrani przesądów… Co to jest, ażeby kobieta nie miała prawa wracać odrugiej wnocy, jeżeli mężczyznom wolno wracać choćby opiątej nad ranem?… Gdybym była panią Latter, porozpędzałabym niegodziwych lokajów, którzy śmią robić uwagi, iwydaliłabym zpensji tego smarkacza, Zosię…


  –Ja nie mam do nich żalu – przerwała Joasia.


  –Ale ja mam! – zawołała panna Howard. – Jak również mam szacunek dla pani Latter, że nareszcie zerwała zprzesądami…


  –Cóż ona zrobiła?… – pyta Madzia.


  –Nie wszystko, ale jak na nią, dość dużo, uznała bowiem, że panna Joanna jest istotą samodzielną ima prawo przychodzić do domu wówczas, kiedy jej się podoba. Zresztą – dodała panna Howard – oświadczyłam jej dziś rano, że jeżeli Joasia straci miejsce, ja wyjdę zdomu na całą noc…


  –Ach, Boże, co pani mówi?… – przerwała jej Madzia ze śmiechem.


  –Wypowiadam moje najświętsze przekonania. Tak jest, wyszłabym na całą noc iniechby mnie jaki nikczemnik ośmielił się zaczepić!…


  Twarz panny Howard stała się pąsowa, anawet włosy przybrały jeszcze bardziej niezdecydowany kolor, kiedy wypowiadała swe poglądy.


  Nareszcie chwilkę odpocząwszy, zwróciła się do Madzi irzekła, mocno ściskając ją za rękę:


  –No, zostawiam panią przy chorej ijestem zadowolona, że ipani ma odwagę wielkich przekonań. Za rok, dwa, najwyżej trzy, będzie nas miliony!…


  Nas?… – pomyślała Madzia, rumieniąc się. – Cóż ona myśli, że ija zostanę emancypantką?…


  Po wyjściu panny Howard, która dla zadokumentowania swoich najświętszych przekonań tak trzasnęła drzwiami, że cały pokój zadrżał, Madzia usiadła przy chorej. Dostrzegła wniej zmianę. Panna Joanna leżała zrękoma opuszczonymi, ana jej rzęsach było widać łzy.


  –Co tobie, Joasiu? – szepnęła Magdalena.


  –Ach, nic… nic!… Niczego nie żałuję… Choć gdybyś widziała moją podróż przez dziedziniec!… Nie miałam dziesiątki dla stróża isłyszałam, jak mruczał, że kto nie ma pieniędzy, nie powinien włóczyć się po nocach… Na dziedzińcu potknęłam się icała suknia na nic… Ajak spojrzał na mnie ten fagas!… Ale wiesz co?… To robi mi przyjemność. Czasem zdaje mi się, że chciałabym ciągle upadać wbłoto ibyć wytykana palcami, tak… Przypominają mi się dziecinne lata. Kiedy mnie ojciec bił, ja gryzłam sobie palce irobiło mi to taką samą przyjemność jak wczorajszy powrót…


  –Ciebie bił ojciec?… Za co?…


  –O, ijak!… Ale nic ze mnie nie wybił, nic, nic…


  –Jesteś bardzo rozdrażniona, Joasiu… Gdzieś ty była wczoraj?


  Panna Joanna usiadła na łóżku igrożąc zaciśniętymi pięściami, zaczęła szeptać:


  –Raz na zawsze proszę was, nie zadawajcie mi takich pytań. Gdzie byłam, zkim byłam to moja rzecz. Dość, że do nikogo nie mam pretensji, do nikogo, słyszysz?… Nie ten, to ów, wszystko jedno… Wszystkie drogi wiodą do Rzymu…


  Upadła na łóżko iukrywszy twarz wpoduszce, szlochała. Madzia, stojąc nad nią, nie wiedziała, co począć. Duszę jej przebiegały najsprzeczniejsze uczucia: zdumienie, wstręt, ajednocześnie coś jakby zazdrość…


  –Potrzeba ci czego? – zapytała niechętnie.


  –Nic mi nie potrzeba, tylko idźcie sobie inie nasyłajcie mi dozorczyń! – odpowiedziała Joasia, nie podnosząc twarzy.


  –Do widzenia.


  Madzia wyszła powoli, myśląc: Po co ja mówię: do widzenia, kiedy nie chcę jej widzieć?… Zresztą co mnie to obchodzi; ja przecież nie poszłabym zmężczyznami do restauracji, aza skarby całego świata nie chciałabym być wtakim dziwnym stanie, więc jej nie zazdroszczę… Ajednak dlaczego ona to zrobiła, czego żadna znas nie robi?… Czy ona nie taka jak my wszystkie, czy lepsza od nas?…


  Wkorytarzu spotkała gospodynię pensji, pannę Martę, osobę kaszlącą iwysoką, wbiałym czepeczku, która była nadzwyczajnie silna itrzymała się pochyło.


  –Ach, co się unas dzieje, paniuńciu! – rzekła gospodyni, składając żylaste ręce ischylając głowę niżej niż zwykle. – Jak jestem tu dziesięć lat, nie zdarzyło się nic podobnego… Abiedna pani przełożona…


  –Cóż pani przełożona?…


  –Aaa!… Ona to dopiero chora; wygląda jak zkrzyża zdjęta, jakby ztrumny wstała… Bo to iniepięknie, idla pensji niedobrze…


  Obejrzała się, czy kogo nie ma wkorytarzu, idodała cicho, zbliżywszy usta do ucha Madzi:


  –Oj, te dzieci, te dzieci!… Szczęśliwe my, paniuńciu, że nie mamy dzieci… – Iprędko odeszła, trzęsąc wielkimi rękoma.


  Dzieci?… Co ona mówi odzieciach?… Przecież Joasia nie jest córką pani Latter. Panna Marta widocznie dostała bzika…


  Nagle przypomniał jej się pan Kazimierz zarumieniony, zrozrzuconymi włosami, kiedy wpołudnie mówił do matki: „No, niechże nas panna Magdalena osądzi…”. Jaki on był piękny wtej chwili iciekawa rzecz, wjakiej sprawie odwoływał się do jej sądu? Czyby Joasia znim?…


  Magdalena zdrętwiała. Niepodobna, ażeby Joasia zpanem Kazimierzem była dzisiejszej nocy wrestauracji, nie! On nie zrobiłby tego… On – zJoasią!…


  Nie mogła wierzyć, ale na samą myśl otym poczuła, że nienawidzi Joasię…


  7


  Której się powodzi


  Wpoczątkach grudnia, kiedy Joasia już wróciła do zdrowia iobowiązków damy klasowej, ana pensji ucichły plotki zpowodu jej nocnego powrotu, wpoczątkach grudnia zdarzył się wypadek, który Magdalenie nasunął myśli, że Helenka Norska nie ma dobrego serca.


  Zdarzyło się to zpanem Dębickim na lekcji matematyki wpokoju Ady, gdzie uczyło się ich trzy: Ada, Helenka iMadzia.


  Przede wszystkim Madzia od pierwszej lekcji spostrzegła (co ją nawet oburzyło), że Helenka kokietuje pana Dębickiego. Nosi rękawy, zktórych doskonale widać jej prześliczne ręce, wysuwa nóżki, kiedy profesor wykłada coś przy tablicy, aczasami rzuca takie spojrzenia, że Madzi wstyd za nią. Tym bardziej wstyd, że pan Dębicki, który zpoczątku mieszał się wobec Heleny, później nie tylko nic sobie nie robił zjej kokieterii, ale nawet uśmiechał się swoim dobrym irozumnym półuśmieszkiem, wktórym czuć było ironię.


  Dziwna ta Hela! – myślała Madzia. – Jak ona może robić podobne miny wobec człowieka przeszło pięćdziesięcioletniego, który nie jest piękny, nawet trochę łysy, anade wszystko – nigdy się znią nie ożeni? Najgorsze zaś, że pan Dębicki, który jest bardzo rozumnym, widzi, co ona dokazuje, idrwi zniej.


  Helenkę, którą uwielbiali nawet sześćdziesięcioletni panowie, zachowywanie się Dębickiego poczęło drażnić; kokietowała go więc wsposób coraz bardziej wyzywający, nie szczędząc jednak iszyderstwa, jeżeli zdarzyła się sposobność.


  Wpoczątkach grudnia Dębicki tłumaczył trzem pannom dwumian Newtona wprzypadku wykładników ułamkowych; atłumaczył tak jasno, że Madzia nie tylko wszystko rozumiała, ale wprost upoiła się jego wykładem. Wszczególny sposób działał na nią ten cichy, łagodny, wiecznie zafrasowany człowiek, który przy wykładzie zmieniał się wnatchnionego. Rzadkie włosy jeżyły mu się, jasne oczy nabierały głębokich barw, nalana twarz – posągowych rysów, agłos – przejmującej dźwięczności. Ada zMadzią nieraz mówiły sobie, że lekcje Dębickiego są prawdziwymi koncertami, oile profesor zapali się do przedmiotu; bo na pensji, osobliwie geografię wykładał nudnie.


  Otóż Dębicki, wyłożywszy dwumian Newtona, zapytał panien, czy która nie zechce powtórzyć. Magdalena mogła powtórzyć, ale przez grzeczność chciała ustąpić głosu Adzie; Ada zaś zwróciła się do Helenki.


  –Kiedy ja nic nie wiem – odpowiedziała ze śmiechem Hela, wzruszając ramionami.


  –Nie rozumiała pani? – zapytał zdziwiony Dębicki.


  Helena odrzuciła wtył głowę ipatrząc przymrużonymi oczyma na Dębickiego, rzekła:


  –Tak zasłuchałam się wmelodię pańskiego głosu, że nie rozumiałam nic. Panu to nie robi przyjemności?


  –Nasi słuchacze – odparł Dębicki spokojnie – mogą nam robić tylko jeden rodzaj przyjemności, mianowicie – uważać. Mnie pani zawsze tego odmawia.


  Dobrze jej tak! – pomyślała Madzia, lecz spojrzawszy na towarzyszki, zmieszała się. Ada wylęknionymi oczyma spoglądała to na Helenkę, to na Dębickiego, Helenka zaś była zarumieniona zgniewu, ajej piękna twarz miała jakiś koci wyraz, kiedy podnosząc się zkrzesełka, odpowiedziała zuśmiechem:


  –Widać, że nie mam zdolności do wyższej matematyki, choć profesor popiera ją nawet wykładami moralności. Nie przeszkadzam państwu…


  Kiwnęła głową Adzie, ukłoniła się Dębickiemu iopuściła pokój.


  Biedny profesor był bardzo zakłopotany. Upuścił kredę, wsadził wielki palec lewej ręki za klapę surduta ipozostałymi palcami zaczął bębnić. Twarz mu zmartwiała, spojrzenie zamąciło się icichym głosem odezwał się do Ady:


  –Może… może ja paniom przeszkadzam?…


  Ada milczała, bo zbierało jej się na płacz, co spostrzegł Dębicki irzekł, biorąc kapelusz:


  –Na następną lekcję przyjdę, gdy panie dadzą mi znać… – Ukłonił się niezgrabnie, patrząc wsufit, agdy szedł do drzwi, Madzia zauważyła, że podnosi kolana bardzo wysoko.


  –Boże, co tu się dzieje! – zawołała Ada zpłaczem, tuląc się do Madzi. – Ico ja teraz mam robić?


  –Acóż tobie, Adziu? – odezwała się Magdalena – przecież on do ciebie nie ma pretensji.


  –Tak, ale ja znowu muszę przerwać lekcje, bo Hela śmiertelnie obraziłaby się na mnie. Ato taki doskonały profesor, taki nieszczęśliwy człowiek iprzyjaciel Stefka… Musimy wyjechać zWarszawy, bo ja się tu rozchoruję.


  Wgodzinę już na całej pensji mówiono, że Dębicki zrobił impertynencję Helenie, apanna Howard głośno na korytarzu wydała kilku damom klasowym, że jest to gbur iobrzydliwa ropucha, wktórej pod pozorami niedołęstwa kryje się największy nieprzyjaciel kobiet.


  –Trzy razy badałam go, ażeby poznać, co myśli osamodzielności kobiet, aon tylko uśmiechał się!… Za te uśmieszki zrzuciłabym go ze schodów – zapewniała panna Howard.


  Zaś pani Latter, spotkawszy wieczorem Madzię, rzekła do niej tonem, wktórym czuć było gniew:


  –Cóż ten safanduła już odgryzł się na naszych lekcjach, jeżeli zaczyna robić impertynencje? Nieostrożny, nieostrożny!…


  Magdalena nie odpowiedziała, choć silny rumieniec zdradził, że nie podziela zdania przełożonej. Wtych kilku słowach czuła zapowiedź dymisji dla Dębickiego ipierwszy raz wżyciu przyszło jej na myśl, że pani Latter nie jest sprawiedliwa. Biedny profesor może stracić posadę dlatego, że Helence nie pozwolił żartować zsiebie; ale Joasia, która zrobiła skandal, jest ciągle damą klasową inawet zaczyna podnosić głowę.


  Po co ja otym myślę?… co mnie do tego?… – wyrzucała sobie Madzia. – Ico się ze mną dzieje, że zaczynam osądzać ludzi, anawet potępiać ich. Joasia jest dumna, może zobawy, ażeby jej kto nie robił wymówek, chociaż… niepotrzebnie szykanuje Zosię. Aswoją drogą Marta miała słuszność, mówiąc, że pani Latter cierpi przez dzieci… Hela nie jest dobra, kiedy Dębickiego naraża na utratę lekcji, amatkę na niesprawiedliwość…


  Obok Helenki przyszedł jej na myśl pan Kazimierz, który coraz rzadziej bywał upani Latter, ale za to coraz częściej jego imię łączono zimieniem Joasi. Lecz wtakich chwilach Madzia zasłaniała uszy przed podszeptami własnych myśli ipowtarzała sobie zuporem:


  To nie może być, ażeby on był wrestauracji zJoasią… To wszystko plotki!… On, taki piękny, taki szlachetny…


  Pomimo obaw Magdaleny, że Dębicki może stracić posadę, sprawa jego nagle poprawiła się, ito kilka dni po zajściu zHelenką. Wpłynął na to przyjazd pana Stefana Solskiego, brata Ady, oczym Madzia dowiedziała się zust samej Helenki.


  –Wiesz – zawołała panna Helena, ciągnąc ją do swego pokoju. – Wiesz, jest Stefan… Dziś zrana przyjechał zzagranicy, aza tydzień… za tydzień my zAdą ijej ciotką jedziemy!… Ja jadę za granicę, ja… ijuż Boże Narodzenie spędzimy wRzymie!… Czy ty słyszysz, Madziu?…


  Zaczęła całować Magdalenę itańczyć po pokoju. Nigdy nie była tak ożywiona.


  –Oryginalny człowiek ten Stefan – mówiła zpałającymi oczyma – brzydki, podobny do Ady, ale siedzi wnim diabeł. Wgłowie mi się kręci, kiedy pomyślę, że ten człowiek ma milion rubli. Ale, ale pogodziłam się dziś zDębickim. Zrobiłam to dla Ady idla Stefana… Co za energia wtym człowieku! Ledwie przywitał Adę, zaraz jej powiedział: „Od dziś za tydzień wyjeżdżacie, panie”. To samo powiedział mojej mamie, którą zawojował wkwadrans… Powiadam ci, coś nadzwyczajnego…


  Istotnie, na drugi dzień przyszli na pensję tragarze izaczęli wynosić książki Ady ijej narzędzia fizyczne, przy których pakowaniu był Dębicki. Tego samego dnia zgłosił się do pani Latter jakiś jegomość przysłany przez pana Solskiego do załatwienia formalności paszportowych dla Helenki. Damy klasowe ipensjonarki mówiły tylko oSolskim iniejedna wyglądała ze szczytu schodów na dół, sądząc, że zobaczy tego pana, który jest bardzo brzydki, ale ma dużo pieniędzy inie lubi, ażeby mu się sprzeciwiano. Madzia nawet usłyszała, jak dwie trzecioklasistki mówiły między sobą:


  –Widzisz, widzisz… To pewnie on!…


  –Eh, nie… To ten safanduła Dębicki…


  –Ludwisiu – odezwała się przechodząca około nich Magdalena – jak możesz wyrażać się tak opanu Dębickim?


  –Przecież tak nazywa go pani Latter – śmiało odparła dziewczynka. Madzia udała, że nie słyszy, iprędko zbiegła ze schodów.


  Biegła do Ady ikiedy do niej weszła, zastała wpokoju niskiego pana, zszerokimi ramionami idużą głową, który rozmawiał zHelą. Na widok Magdaleny Ada podniosła się zfotelu irzekła:


  –Stefku…


  Pan zdużą głową zerwał się, bystro popatrzył Madzi woczy iściskając ją za rękę, powiedział:


  –Pani, jestem przyjacielem tych, którzy kochają moją siostrę.


  Potem usiadł na krześle izwrócił się do Heleny. Był podobny zfizjonomii do siostry, tylko miał nieduże wąsiki iróżową bliznę na prawym policzku.


  –Nie przekonał mnie pan – mówiła Helenka zuśmiechem, ale bojaźliwie patrząc na Solskiego, co trochę zdziwiło Madzię.


  –Życie panią przekona – odpowiedział. – Piękność słusznie nazywają paszportem, który jej właścicielowi czy właścicielce wyrabia stosunki między ludźmi.


  –Tak, od razu. Ale potem?…


  –Następstwa zależą od dalszych czynów. Wkażdym razie świat hojniej wypłaca pięknym zasługi, wiele im wybacza ibardzo często kocha ich nawet wówczas, gdy tego nie są warci.


  –Może być – odpowiedziała Helenka – ale ja dobrze nie rozumiem. Omoim bracie na przykład mówią wszyscy, że jest przystojny; ja jednak nic mu nie wybaczam. A… zakochać się… wtak ładnym mężczyźnie jak on nie potrafiłabym. Mężczyzna powinien być energiczny, odważny… oto jego piękność.


  Na te słowa Madzia zarumieniła się, Ada spuściła oczy, aSolski umilkł, lecz po wyrazie jego twarzy nie można było poznać, czy zgadza się zteoriami Helenki, które Madzi wydały się dosyć nowe, anawet niespodziewane.


  Jeszcze kilka minut rozmawiano opodróży, po czym Solski podniósł się do wyjścia.


  –Więc nieodwołalnie wysyła nas pan we środę? – zapytała Helenka, obrzucając go spojrzeniem.


  –Czy możesz nawet pytać? – wtrąciła Ada. – Przecież widzisz, co zrobił zmoją pracownią…


  –We środę wieczornym pociągiem, jeżeli panie raczą – odpowiedział Solski izaczął żegnać panny.


  Wkrótce po jego odejściu iHelenka opuściła salonik Ady, która zostawszy sam na sam zMadzią, rzekła:


  –Cóż ty na to, Madziu?


  Przy tym patrzyła na nią wsposób tak smutny idziwny, że Madzia zastanowiła się.


  –Oczym mówisz, kochana moja, czy owyjeździe?


  –Ach, owyjeździe inie owyjeździe… Oróżnych rzeczach – odpowiedziała Ada. Nagle uścisnęła ją iprzytuliwszy głowę do jej ramienia, szepnęła: – Ty nawet nie wiesz, Madziu, jaka ty jesteś dobra, szlachetna, prosta… Ipowiem ci, że chyba mniej znasz świat aniżeli ja, choć dopiero zaczynam go poznawać troszeczkę…


  –To tak jak ja! – zawołała Madzia. – Ito nawet niedawno, od kilku tygodni jakoś inaczej patrzę…


  –To tak jak ja… Czy myślisz ioJoasi?…


  –IoJoasi, ioróżnych innych rzeczach. Aty?…


  –O, ija, ale otym nie ma co mówić – rzekła Ada.


  Na kilka dni przed wyjazdem za granicę mieszkanie Helenki zamieniło się na szwalnię.


  Pani Latter sprowadziła trzy specjalistki: krojczynię, maszynistkę iwykończarkę ikazała im zrobić przegląd całej garderoby córki. Zkuchni do gabinetu wniesiono prosty stół, na którym pochylona krojczyni zmetrem na szyi inożyczkami wrękach cały dzień podcina ipoprawia staniki ispódnice. Od siódmej rano do jedenastej wieczór kiwa się nad warczącą maszyną blada maszynistka, której siedząca pod oknem wykończarka od czasu do czasu przypomina:


  –Czekam, panno Ludwiko…


  Albo też:


  –Ścieg niedobry, panno Ludwiko, trzeba poprawić łódkę.


  Na łóżku ina biurku Heli leżały stosy bielizny, na atłasowych mebelkach spódnice ikaftaniki, dywan był zarzucony skrawkami rozmaitych materiałów. Nożyczki zgrzytały na stole, maszyna warczała iwtórowało jej pokasływanie maszynistki. Madzię raził tu panujący hałas inieporządek, ale Helenka gotowa była siedzieć od rana do nocy, przymierzać po kilka razy każdą suknię iwtrącać się do robotnic.


  Ile razy weszła Madzia do gabinetu Helenki, była pewna, że zastanie ją przed lustrem wcoraz innym staniku lub spódnicy, mówiącą:


  –Czy dobrze leży? Zdaje mi się, że wpasie jest zanadto luźny imarszczy się na plecach… spódnicy niech pani nie skraca ani ocal, bo to daleko poważniej; wkrótkiej sukni żadna kobieta nie potrafi być dumna.


  Wpodobnych chwilach krojczyni iwykończarka krążyły około Helenki jak gołębie nad gniazdem: mierzyły, znaczyły, wbijały szpilki wsuknie, wspinały się na palcach albo padały na kolana.


  Torturowana zaś Helenka miała rozmarzone oczy iwyraz twarzy osoby świętej albo zakochanej. Jacy niemądrzy są mężczyźni – pomyślała Madzia, patrząc na piękną pannę. – Im się zdaje, że panny wyglądają interesująco tylko przy nich…


  Wyraz anielskiego rozmarzenia izachwytu na twarzy Helenki spostrzegła Madzia nie tylko wczasie przymierzania sukien.


  Wponiedziałek przed południem Hela wywołała Madzię zklasy.


  –Moja droga – rzekła – zastąpi cię tu panna Joanna, aty jedź ze mną. Stefan przysłał dla Ady karetę, ale że ona zostaje, więc tylko my dwie pojedziemy za sprawunkami.


  Madzi wstyd było wsiąść do karety ilękała się dotknąć jej atłasowego obicia swoją wełnianą salopką. Ale Helenka czuła się tu jak usiebie. Spuściła szybę ipatrzyła na przechodniów zwyrazem dumy.


  –Bawi mnie to – rzekła – kiedy sobie przypominam, że ija chodziłam jak te panie albo jeździłam obszarpanymi dorożkami.


  –Amnie się zdaje, że częściej będziemy jeździły dorożkami aniżeli karetą – wtrąciła Madzia.


  –Zobaczymy! – szepnęła Helenka, patrząc wjakiś punkt nieokreślony.


  Zabawna dziewczyna – pomyślała Madzia, przypomniawszy sobie, że pani Latter musiała pożyczyć pieniędzy od Ady na prowadzenie pensji.


  Wmieście Helenka miała kupić dwa łokcie jedwabnej materii, parę bucików izłoty krzyżyk dla panny Marty. Lecz na tych sprawunkach upłynęło im ze trzy godziny.


  Ujubilera Helenka nabyła krzyżyk za dwa ruble, ale przy okazji kazała pokazać sobie naszyjnik zpereł idwa garnitury: jeden zszafirów, drugi zbrylantów, zapytując ocenę ioto, czy jubiler nie opuściłby czego. Uszewca przymierzyła kilkanaście sztuk bucików ipantofelków, zanim wybrała jedną parę. Wmagazynie zanim kupiła swoją materię, kazała podać tyle sztuk wrozmaitych kolorach, że dokoła niej utworzyła się tęcza zjedwabiów białych, różowych, niebieskich, żółtych… Było to tak piękne, że nawet Madzia przez chwilę zapomniała, czym jest igdzie jest, izdawało jej się, że to wszystko należy do niej. Lecz wnet oprzytomniała, spojrzawszy na Helenkę, której drżały usta ze wzruszenia.


  –Chodźmy już, Helu – szepnęła Madzia, widząc, że starszy subiekt przypatruje się Helence ze złośliwym uśmiechem. Zapłaciły iwyszły. Kiedy znalazły się wkarecie, Helenka wybuchnęła gniewem iżalem:


  –Ipomyśleć – mówiła – że ja na to wszystko nie mam pieniędzy!… Piękna sprawiedliwość na świecie. Ada rodzi się dzieckiem milionerów, aja – córką przełożonej pensji. Ona za roczny dochód mogłaby kupić cały magazyn, amnie ledwo stać na dwie sukienki.


  –Wstydź się, Helu…


  –Otak, ludzie, którzy nie mają pieniędzy, zawsze powinni się wstydzić… Ach, gdyby nareszcie przyszedł ten przewrót społeczny, októrym ciągle słyszę od Kazia…


  –Czy myślisz, że wówczas chodziłabyś wjedwabiach?


  –Naturalnie. Bogactwa należałyby do mądrych ipięknych, anie do brzydalów iniedołęgów, którzy nawet ocenić ich nie umieją.


  –Pan Kazimierz zpewnością tak nie myśli – wtrąciła Madzia.


  –Rozumie się, że nie myśli, tylko używa za siebie iza mnie… Ale może przyjdzie imoja kolej.


  Od tej rozmowy Madzia jeszcze więcej zniechęciła się do Helenki.


  Boże! – myślała – jeżeli miałabym być taką córką ikobietą jak ona, to niech umrę, bodajby dziś!…


  Hela, gdyby mogła, zrujnowałaby matkę.


  Wkrótce po ich powrocie do domu na pensji skończyły się lekcje. Madzia stanęła woknie ipatrzyła na podwórko, gdzie wtej chwili śnieg zaczął padać. Widziała dziewczynki rozbiegające się jak hałaśliwy rój pszczół, który odlatuje wpole; potem widziała nauczycieli idących po dwóch ipojedynczo, anareszcie spostrzegła Dębickiego, koło którego kręcił się jakiś fircyk ubrany pomimo śniegu tylko wobcisłą kurteczkę imały kapelusik. Dębicki szedł przez podwórze zwolna, niekiedy przystając, afircyk zabiegał mu zprawej strony, zlewej strony, chwytał go za guziki futra ioczymś bardzo żywo rozprawiał.


  Śnieg na chwilę ustał, jednocześnie fircyk zwrócił się twarzą do okna iMadzia poznała wnim pana Solskiego. Mimo woli nasunęło się jej porównanie między ubogą Heleną, która tęskniła za jedwabiem ibrylantami, amilionerem, który wwąskiej kurteczce wychodził na takie zimno.


  Rozmawiający znikli wbramie, aMadzia pomyślała:


  Oczym oni mówią, czy nie oHelence?… Jeżeli Dębicki powie panu Stefanowi ojej zachowaniu się na lekcjach, to będąc na jej miejscu, wyrzekłabym się podróży za granicę…


  8


  Plany ratunku


  Rzeczywiście Dębicki ipan Stefan mieli wtym czasie ważną rozmowę opani Latter.


  Przede wszystkim poszli na obiad do wykwintnej restauracji na Krakowskim; gdzie zajęli najciaśniejszy gabinet, odznaczający się tym, że miał gotyckie krzesła obite zielonym utrechtem idwa duże lustra, na których powierzchni właściciele pierścionków zbrylantami wypisywali sentencje odznaczające się jędrnością iniewybrednym smakiem.


  Elegancki kelner we fraku ibiałym krawacie, zwłosami rozdzielonymi nad czołem, podał im karty izaczął proponować projekty obiadu.


  –Naprzód wódeczka iprzekąska – mówił kelner.


  –Za wódkę dziękuję – odparł Dębicki.


  –Aja proszę – rzekł Solski.


  –Mamy świeżutkie ostrygi.


  –Bardzo dobrze – dopowiedział Solski.


  –Więc po wódeczce mogę służyć ostrygami. Cały tuzin?…


  –Po wódce proszę odwa solone rydze.


  –Dwa rydzyki ituzin ostryg?


  –Dwa rydze bez ostryg – odparł Solski.


  –Amoże profesor chce ostryg?


  –Paskudztwo – mruknął Dębicki.


  –Ana obiad? – pytał kelner.


  –Dla mnie – barszcz. Potem może być kawałek sandacza… No, kawałek sarny ikompot… mówił Solski.


  –To samo, tylko zamiast sarny kotlet wołowy – dodał Dębicki.


  –Awino?


  –Pół butelki czerwonego – rzeki Solski – aprofesor?


  –Wody sodowej.


  Kiedy kelner wyszedł zgabinetu; zastąpił mu drogę gospodarz, pytając:


  –Jaki numer?


  Kelner machnął ręką.


  –Będzie ze dwa ruble.


  –Atak! – westchnął gospodarz. – Taki zawsze skąpi, choć pieniędzmi mógłby wpiecu palić. Ale szanuj go, bo dobry dla służby, to pan Solski.


  –Który to, panie, starszy czy młodszy? – spytał ciekawie lokaj.


  –Młodszy, młodszy, ten, co go wzimie nie stać na futro.


  Kelner usługiwał znakomicie. Dawał potrawy na czas, wchodząc, chrząkał, wychodził na palcach itytułował Solskiego jaśnie panem. Goście jedli, rozmawiając.


  –Więc profesor nie pije nic, nawet kawy – mówił Solski. – Czy to nie fałszywy alarm ztą chorobą serca?


  –Nie. Zkażdym rokiem posuwa się naprzód – odpowiedział Dębicki.


  –Tym większy powód, ażeby profesor zajął się naszą biblioteką; bieganina po piętrach nie może być dobra – rzekł Solski.


  –Od wakacji, od wakacji… Nie mogę rzucać pensji, na którą mnie łaskawie przyjęto, ido tego wniezwykłym czasie.


  –Jak profesor chce. Aco się tyczy pensji, mam prośbę do profesora.


  –Słucham.


  –Opani Latter mówią źle – ciągnął Solski. – Moje kuzynki zarzucają jej, że wprowadza na pensję kursy emancypacji, że jakaś panna Howard chce na gwałt robić dziewczęta istotami samodzielnymi…


  –Narwana baba. – Dębicki uśmiechnął się.


  –Onią mniejsza, choć jej propaganda może kosztować panią Latter kilka uczennic. Gorszy jest skandal jej syna zjakąś guwernantką, oczym słychać wWarszawie.


  Dębicki kiwał głową.


  –Ito mnie nic nie obchodzi – prawił Solski – bo jużci, młode kobiety są od tego, ażeby je bałamucili piękni chłopcy. Ale niedobrze jest, że ludzie znający tutejsze stosunki określają położenie pani Latter wten sposób: długi – zmniejszone dochody – wielkie wydatki na syna, co wszystko razem zapowiada bankructwo.


  –Ja słyszałem, że ona ma majątek – wtrącił Dębicki.


  –Ija tak myślałem. Tymczasem nasz plenipotent zna niejakiego Zgierskiego, któremu pani Latter płaci sześćset rubli procentu.


  –Ija znam Zgierskiego. Wygląda na pokątnego finansistę.


  –Otóż to – mówił Solski. – Ailu innych ztego gatunku kręci się około pani Latter?


  Dębicki podniósł brwi iwzruszył ramionami.


  –Rozumiem – rzekł Solski. – Ija nie mieszałbym się do cudzych interesów, gdyby nie siostra, która zapowiedziała mi, że nie pozwoli na bankructwo pani Latter. Pojmuje pan moje położenie. Nie mogę ztą sprawą iść do pani Latter, bo wyrzuci mnie za drzwi ibędzie miała słuszność; boję się użyć naszego plenipotenta albo adwokata, bo sytuacja stałaby się jeszcze drażliwsza. Zdrugiej strony, jakkolwiek chwalę siostrze przywiązanie do kobiety, która ją wychowała, to znowu nie pozwolę, ażeby majątek Ady umożliwiał panu Norskiemu bałamucenie guwernantek. Niech bałamuci, ale nie za pieniądze mojej siostry, która oile ją znam, nie tylko nie zgodziłaby się na popieranie tego rodzaju przedsiębiorstw, ale nawet bardzo ubolewa nad ich rzekomymi ofiarami.


  –Nie widzę tu roli dla siebie – rzekł Dębicki.


  –Amoże pan mieć wielką – odparł Solski. – Bywając na pensji, zrozumie pan, czy stan jest rzeczywiście groźny ico dałoby się uratować: pensję pani Latter czy tylko panią Latter? Następnie spostrzeże pan chwilę, kiedy dla pani Latter pomoc okaże się niezbędna.


  –Cóż dalej?


  –Wówczas powie pan słówko naszemu plenipotentowi, aon resztę załatwi. Może być, że po konferencji znim pani Latter sprzeda pensję albo zgodzi się na jakiego wspólnika, który by kontrolował dochody iwydatki… Nie wiem, co postanowi… Wkażdym razie nie będzie musiała zamykać pensji wciągu roku iuspokoi się co do własnej osoby.


  –Mnie się zdaje, że wszystko polega na nieporozumieniu, bo pani Latter ma pieniądze – zauważył Dębicki.


  –Mój profesorze – odpowiedział Solski – przed panem nie myślę bawić się wsekreta. Pani Latter ma pieniądze, gdyż Ada pożyczyła jej sześć tysięcy rubli, za co plenipotent zrobił mi awanturę. Ale interesy pani Latter muszą być zawikłane, ponieważ dała na komorne tysiąc rubli zamiast dwóch tysięcy pięciuset. Nareszcie mam wskazówki, że jej kłopoty nie są inie będą chwilowymi, bo pan Norski nie tylko dużo wydaje, ale jeszcze gra wkarty…


  Obiad skończył się, aDębicki wciąż kiwał głową irozmyślał.


  –Profesor spełni moją prośbę? – zapytał Solski. – Nie chodzi tu przecież ointerwencję ze strony pańskiej, lecz tylko ouchwycenie momentu, kiedy pani Latter znalazłaby się wobec bankructwa.


  –Owszem, mogę to zrobić, oile potrafię; ale boję się, ażebym nie zepsuł sprawy, ponieważ… nie jestem tam lubiany – odparł Dębicki, krzywiąc się.


  –Wszystko wiem, znam zatarg zpanną Heleną, anawet trochę rozumiem isamą pannę Helenę, czego ona zdaje się nie przypuszczać… Mimo to proszę pana, ażebyś podjął się zawiadomić naszego plenipotenta, że wtedy awtedy może odwiedzić panią Latter. Proszę zaś pana nie ja, ale moja siostra – zakończył uroczyście Solski, jak gdyby sądził, że prośba siostry powinna rozstrzygać wszelkie kwestie.


  –Zdolna kobieta zpanny Ady – rzekł Dębicki. – Co ona myśli robić?


  –Ba! gdybym wiedział – odparł zuśmiechem Solski. – Może zechce zostać profesorką wjakimś amerykańskim uniwersytecie… Bo pan wie, że teraz kobiety chcą być deputowanymi, sędziami, generałami… No, ale niech robi, co jej się podoba; moja rzecz służyć jej opieką zawsze, aradą, kiedy mnie onią zapyta.


  –Panna Magdalena Brzeska także bardzo zdolna, bardzo zdolna!… – wtrącił Dębicki.


  Solski wziął go za rękę ipatrząc woczy, rzekł:


  –Ozdolnościach nie wiem, ale zdaje mi się, że dla mojej siostry byłaby ona właściwszą przyjaciółką aniżeli panna Norska… Boję się, ażeby Ada nie doznała przykrych rozczarowań, ale co pan chcesz?… Co my możemy zrobić zkobiecymi sympatiami?…


  Opuścili restaurację ipan Stefan odprowadził Dębickiego wstronę jego domu. Na pożegnanie rzekł:


  –Więc, kochany profesorze, sprowadź się pan do biblioteki jak najprędzej. Pokoje opalają się, służący czeka…


  –Od wakacji, od wakacji… – odparł Dębicki.


  –Taki jest pański termin, amój – choćby wtej chwili.


  –Więc we środę jedziesz pan zsiostrą?


  –Nie. Panie pojadą znaszą ciotką, aja połączę się znimi dopiero około Nowego Roku wRzymie.


  Uścisnęli się. Dębicki poszedł dalej, aSolski patrzył za nim imyślał: O, jak to widać, że ten człowiek nosi wsobie coś kosztownego ikruchego. Jak on ostrożnie stąpa czując, że byle się poślizgnął, padnie aż na dno grobu… Ciężki los, kiedy życie schodzi tylko na chronieniu życia!… Nagle medytacje jego zmieniły kierunek.


  No, aja – mówił do siebie – aja?… Mnie na czym schodzi życie?… Ten, ciężko chory, pracuje na własne utrzymanie, opiekuje się małą siostrzenicą, uczy dziewczęta zoologii igeografii, ba, pracuje nad jakimś nowym systemem filozoficznym. To wszystko robi inwalida, któremu lada chwilę może pęknąć serce, ibynajmniej nie zmiłości. Ja zaś jestem zdrów jak koń, mam podobno rozum ienergię, duży majątek, rwę się do działalności inie robię nic!… Mogę wszystko kupić: rozrywki, kochanki, wiedzę… Tylko nie kupię celu dla działalności… Nie mieć do czego przyczepić się, oto choroba nie gorsza od wady serca. Albo też być wiecznym kandydatem na przewodnika tam, gdzie nikt nie potrzebuje przewodników, bo nigdzie się nie wybiera… Oto nowożytny tantalizm!… Będę ostatniego gatunku szubrawcem, jeżeli zmarnuję się razem zmoimi aspiracjami do wielkich dążeń…


  Wsadził ręce wkieszenie wąziutkich spodni iszedł zwolna ulicą, rozmarzony, smagany śniegiem wtwarz, potrącany przez przechodniów, którzy spoglądali na niego jak na biedaka albo wariata.


  9


  Przed wyjazdem


  We środę rano, wdzień wyjazdu Ady iHelenki za granicę, wczasie przerwy między lekcjami po Madzię przybiegło dwoje posłańców: Stanisław od Heli ipokojówka od Ady.


  Wyszedłszy zklasy, Madzia spotkała na korytarzu idące naprzeciw siebie rywalki: pensjonarkę Zosię inauczycielkę pannę Joannę. Spotkanie ich trwało ledwie sekundę, lecz krótkość czasu nie przeszkodziła pannie Joannie szepnąć wyrazu: „podła!”, czego zresztą nie słyszała Zosia, aZosi – pokazać język pannie Joannie, czego znowu nie spostrzegła panna Joanna.


  Oburzyło to Madzię, więc zbliżywszy się do piątoklasistki, rzekła półgłosem:


  –Wstydź się, Zosiu, pokazywać język, jakbyś dopiero była wpierwszej klasie.


  –Bo ja nią pogardzam! – odpowiedziała głośno Zosia.


  –Bardzo źle, bo ty zrobiłaś jej krzywdę, zamknąwszy wtedy drzwi. Pamiętasz?


  –Ja bym ją zabiła, kokietkę. Oniego już nie dbam, jeżeli dał się uwieść tej zalotnicy, ale jej nie daruję, nie daruję, nie daruję!…


  Widząc, że ani jej nie przekona, ani ułagodzi, Madzia kiwnęła głową Zosi izbiegła na dół.


  Czuła, że ona sama nie lubi Joasi, ale także było jej przykro, że Zosia kocha się wpanu Kazimierzu.


  Nieznośny dzieciuch – mówiła do siebie. – Nie wolałoby to pilnować książki, anie myśleć oniedorzecznościach… Iciężko westchnęła.


  Helenkę zastała wgabinecie rozgorączkowaną ipłaczącą: na podłodze leżała podarta chusteczka.


  Czy tak martwi się, że wyjeżdża? – przyszło na myśl Magdalenie.


  –Muszę ci coś powiedzieć – zaczęła Helenka tonem, wktórym czuć było gniew. – Przed Adą nie zwierzę się, wstyd mi za mamę; ale tobie powiem, bo gdybym milczała, piersi by mi pękły…


  Zaczęła łkać.


  –Ależ, Helu, ja kogoś zawołam… – rzekła przestraszona Madzia.


  –Nikogo! – odparła Helenka, chwytając ją za rękę. – To już przeszło…


  Jeszcze parę razy zaniosła się od płaczu, lecz wnet oczy jej obeschły imówiła spokojniej:


  –Wiesz, ile mama przeznacza mi na drogę?… Trzysta rubli… słyszysz, trzysta rubli!… Puszcza mnie za granicę jak podrzutka, bo za te pieniądze nie kupię nawet dwóch sukien, no – nic!…


  –Helu – przerwała Madzia ze zgrozą – więc oto masz pretensję do matki?… Ajeżeli ona nie ma pieniędzy?…


  –Dla Kazia przeznaczyła tysiąc rubli – odparła Helenka zgniewem.


  –Ity, wyjeżdżając Bóg wie na jak długo, myślisz opodobnych rzeczach?… Rachujesz, ile matka przeznacza pieniędzy bratu?…


  –Mam do tego prawo. Jestem takim samym dzieckiem mojej matki jak ion, mam tego samego ojca, te same rysy, to samo poczucie godności jak on, amimo to jestem wobec niego poniżana ikrzywdzona. Dla mamy nie skończyły się widać te czasy, kiedy dziewcząt nie uważano za ludzi: sprzedawało się je bogatym mężom, ale to się już zmieniło!… My jesteśmy inne ichoć nie mamy sił do zwalczenia niesprawiedliwości, czujemy ją doskonale… O, panna Howard to jedyna mądra kobieta wtym domu. Ja dopiero dziś rozumiem wartość każdego jej zdania.


  Madzia zbladła iłagodnie, ale niezwykłym uniej tonem, odpowiedziała:


  –Jesteś rozdrażniona, Helu, imówisz rzeczy, których za chwilę będziesz się wstydzić. Ja tego nikomu, ale to nikomu nie powtórzę, nawet sama zapomnę… Idę teraz do Ady, więc jeżeli zechcesz zobaczyć się ze mną, tam przyślij.


  Odwróciła się iwyszła.


  –Boże miłosierny! – szepnęła – już rozumiem, co mówiła panna Marta odzieciach… biedna moja mamo, czy ija jestem taka dla ciebie?… Wolałabym umrzeć, uciec wświat, pójść do służby…


  Wpadła do pustego pokoju panny Żanety, napiła się wody, chwilę posiedziała ispojrzawszy wlustro, udała się do Ady. Zastała ją spacerującą wpracowni iwzruszoną, ale uśmiechniętą.


  –Jesteś! – zawołała panna Solska.


  Posadziwszy Madzię na swoim fotelu, zaczęła ją całować iprzepraszać za to, że posyłała po nią. Wreszcie rzekła, rumieniąc się:


  –Ach, Madziu, zanim wyjadę – wiesz, dzisiaj wyjeżdżamy! – muszę przed tobą odwołać jedną rzecz…


  Rumieniec jej izakłopotanie zwiększyły się.


  –Pamiętasz naszą rozmowę tego dnia, kiedy ci przedstawiłam Stefka?… Mówiłam wtedy rozmaite niedorzeczności: że ja nie znam życia, że myślę oJoasi ioinnych rzeczach… Pamiętasz?… Mówiąc to, byłam bardzo niegodziwa…


  –Niegodziwa? – powtórzyła Madzia.


  –O, tak… Bo widzisz – mówiła ciszej – ja niesłusznie myślałam źle oHeli. Zdawało mi się (jeszcze nie pogardzasz mną?… ), zdawało mi się; że Hela kokietuje Stefka iże on się wniej zakocha… No, arozumiesz, że gdyby oni pokochali się, to mnie przestaliby kochać oboje, aja… umarłabym, gdyby mi przyszło stracić Stefka… Przecież ja mam tylko jego, nikogo więcej, Madziu… Ani rodziców, ani bliskich…


  Woczach jej kręciły się łzy.


  –Więc rozumiesz, dlaczego posądziłam Helę, ale dziś odwołuję wszystko… Hela jest dobra dziewczyna, choć trochę zimna, aStefek… Ach, ty go nie znasz!… Jaki on mądry… Wyobraź sobie, że on nie tylko nie kocha Helenki, ale nawet jest do niej uprzedzony: posądza ją egoizm ikokieterię…


  Madzia pomyślała, że pan Stefan musi być istotnie mądry.


  –Widzisz, jaka byłam niesprawiedliwa dla Heli – ciągnęła Ada – ale nie miej omnie złego wyobrażenia… Ja mam taką wadę, że jeżeli mnie co zaboli, to wpierwszych chwilach nie umiem panować nad sobą…


  –Ależ, Ado, ty nic nie powiedziałaś na Helenkę – przerwała Madzia.


  –Tak, ale myślałam. Zresztą nie mówmy otym, bo mi wstyd… Może mi kiedyś wybaczysz iuwierzysz, że ja tylko mimowolnie jestem zła iprzewrotna…


  –Ado, Ado, co ty mówisz?… Ty jesteś najszlachetniejsza…


  Długi czas ciągnęły się pocałunki, zwierzenia, odwoływania przekonywania. Nareszcie Ada uspokoiła się ibłagalnie patrząc na Madzię, rzekła:


  –Zrób mi jeszcze jedną łaskę inie odmów…


  Ztymi słowy wcisnęła wrękę Madzi małe pudełeczko owinięte wbibułkę.


  –Co to jest? – zapytała zmieszana Madzia.


  –Nic… pamiątka… Przecież mi nie odmówisz?… Pamiętasz, jakeśmy wtrzeciej klasie zamieniały przed wakacjami zeszyty?… Apamiętasz, jak dałaś mi śliczny obrazek, ten pąsowy, przezroczysty, który sam zwijał się na ręku?… Ile ty mi zrobiłaś przyjemności!… Widzisz, to jest zegarek, ale taki malutki, że mówić onim nie warto. Zresztą ja mam wtym wyrachowanie. Na kopercie jest napisane moje imię ilata, które spędziłyśmy na pensji, więc ile razy spojrzysz, musisz pomyśleć omnie… Ja, widzisz, zrobiłam to przez egoizm.


  Rozpłakały się obie, awtej chwili Madzię zawołano na górę. Idąc, wyrzucała sobie interesowność ibrak ambicji, anawet mówiła, że będzie podła, jeżeli przed wyjazdem Ady otworzy pudełko. Lecz już na drugiej kondygnacji schodów przyszło jej na myśl, że byłoby niewdzięcznością nie obejrzeć daru przyjaciółki. Więc otworzyła safianowe pudełeczko, wktórym cicho kołatał zegarek wysadzany brylancikami. Madzię ogarnął strach iwstyd, że mogła przyjąć tak kosztowny prezent; lecz gdy przypomniała sobie błagalny wzrok Ady ijej pieszczoty, uspokoiła się.
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  Pożegnanie


  Ósma wieczór, na dworze noc, pogodna noc grudniowa. Pani Latter, skrzyżowawszy ręce na piersiach, chodzi po gabinecie, spoglądając to na córkę, to na okno, za którym widać oświetlone brzegi Wisły. Panna Helena siedzi na skórzanej kanapce, patrzy na popiersie Sokratesa, jakby mówiła do siebie: „Ato brzydal!…” iczasami niecierpliwie uderza wdywan obcasem. Za oknem, na tle pogodnego nieba, widać ciemne domy Pragi, szarożółte kamienice warszawskiego Powiśla iczarną linię żelaznego mostu, wszystko zasypane światłem. Światełka wdomach, światełka na drugim brzegu, światełka na moście, jakby kto rzucił na Powiśle rój świętojańskich robaczków, które wjednych miejscach skupiły się wbezładne gromady, winnych uszykowały wpogięte szeregi ina coś czekają.


  Na co one czekają?… – myśli pani Latter. – Rozumie się, że na wyjazd Helenki, aby ją pożegnać. Potem Helenka odjedzie, ale one zostaną ibędą mi ją przypominały. Ile razy spojrzę na te światełka, które nigdy nie zmieniają miejsca, pomyślę, że iona tu jest iże zobaczę ją, bylem odwróciła głowę…


  Boże, daj jej szczęście, za wszystko, co ja wycierpiałam. Boże, chroń ją, opiekuj się nią…


  Nagle pani Latter drgnęła. Na korytarzu rozległo się stąpanie kilku ludzi zciężarem igłos Stanisława:


  –Trochę wyżej… otak… Ateraz ty skręć, tylko ostrożnie zporęczą…


  –Już niosą kufry – rzekła pani Latter.


  –Widzi mama, dopiero niosą kufry – odezwała się wtej samej chwili panna Helena. – Spóźnimy się…


  Pani Latter westchnęła.


  –Mateczka jest jakby niezadowolona – mówiła panna Helena, podnosząc się zkanapy iobejmując matkę. – Na próżno matuchna ukrywa się, bo ja widzę. Czy zrobiłam co złego?… Niech matuchna powie, bo inaczej zepsuje mi całą podróż… Moja złota… najdroższa…


  –Ależ nic nie zrobiłaś – odparła pani Latter, całując ją.


  –Ja wprawdzie nie poczuwam się do niczego, ale może mateczka coś dostrzegła, co wydaje się jej niewłaściwym?… Niech mi matuchna powie wręcz…


  –Czy nie rozumiesz, że sam twój wyjazd może mi… może mnie rozstrajać…


  –Wyjazd?… – zapytała Helenka. – Alboż to na długo czy daleko?…


  –Na długo! – powtórzyła pani Latter ze smutnym uśmiechem. – Pół roku, czy nie długo? Aile rzeczy może się stać przez ten czas…


  –Boże! – roześmiała się panna Helena – mateczka zaczyna miewać przeczucia?…


  –Nie, kochana, życie moje jest zanadto ujęte wkarby, ażebym znalazła wnim miejsce na przeczucia. Ale jest miejsce na tęsknotę.


  –Za mną?… – zawołała Helenka. – Mama tak ciągle zajęta, widywałyśmy się ledwie przez godzinę na dzień, aczasami nie…


  Pani Latter cofnęła się od niej, zamyśliła się iodpowiedziała, smutnie chwiejąc głową:


  –Masz słuszność, widywałyśmy się ledwie przez godzinę na dzień, aczasem itego nie!… Pracuję, wiesz przecież. Ale nawet nie widząc was, jestem pewna, że jesteście blisko mnie iże was zobaczę, gdy znajdzie się wolna godzina… Ach, ile ja wycierpiałam, kiedy pierwszy raz przyszło mi żegnać Kazia, choć wiedziałam, że co kilka miesięcy mieć będę go wdomu… Ztobą było mi jeszcze gorzej: ile razy wyszłaś na ulicę, myślałam ztrwogą, czy ci się co nie stało, akażda minuta spóźnienia…


  –Boże, jak matuchna musi być rozstrojona! – zawołała ze śmiechem Helenka, całując matkę. – Czy mogłabym przypuszczać coś podobnego…


  –Bo nigdy nie mówiłam otym, bo zamiast pieścić moje dzieci jak inne szczęśliwsze matki, mogłam tylko pracować dla nich. Ale sama zobaczysz, mając własne, jaka to wielka ofiara trzymać się zdala od dziecka, choćby dla jego dobra…


  Na korytarzu rozległy się kroki, aHelenka nagle zawołała:


  –Ada już wychodzi!…


  Pani Latter odsunęła się od córki.


  –Jeszcze nie – rzekła sucho.


  Potem usiadła na fotelu ispuściwszy oczy, mówiła zwykłym tonem:


  –Dam ci jeszcze dwadzieścia pięć rubli wyłącznie na marki, ale… pisuj do mnie co dzień.


  –Co dzień, matuchno?… Przecież mogą być dni, kiedy wcale nie wyjdę zdomu… Oczymże wtedy pisać?


  –Mnie nie chodzi oopisy miejscowości, które mniej więcej znam, ale ociebie… Zresztą pisuj, kiedy chcesz ijak chcesz.


  –Wkażdym razie dwadzieścia pięć rubli nie zmarnuje się!… – rzekła zprzymileniem panna Helena. – Ach, te pieniądze… Dlaczego ja nie jestem wielką panią?…


  –Masz kredyt uAdy, prosiłam ją… Ale, Helenko, bądź oszczędna… bądź oszczędna… Wiem, że potrafisz być rozsądna, więc wimię rozsądku jeszcze raz proszę cię: bądź oszczędna!…


  –Matuchna przypuszcza, że ja będę garściami rozrzucać pieniądze?… – zapytała panna Helena, robiąc grymasik.


  –Otym nie myślę, bo na to nie masz. Ale obawiam się, ażeby ci nie zabrakło… Nasze położenie, widzisz… nasze położenie majątkowe nie pozwala na zbytki…


  Panna Helena zbladła ipochyliła się na oparcie kanapy chwytając ręką za poręcz.


  –Więc może ja… więc może lepiej nie jechać?… – spytała zdławionym głosem.


  –Jechać możesz… Owszem, jedź irozerwij się; ale pamiętaj, że podróż powinna być oszczędna. Mówię onaszym położeniu dlatego, ażeby cię uchronić od omyłek…


  Panna Helena rzuciła się matce na szyję mówiąc ze śmiechem.


  –A, rozumiem! Mateczka straszy mnie dlatego, ażebym była rozsądna imyślała ojutrze. Kto jednak zaręczy, że ja już dziś otym nie myślę iże moja podróż nie opłaci mi się lepiej aniżeli wszystkie projekty Kazia?… Ja także mam rozum – dodała figlarnie – ikto wie, czy nie przywiozę mamie stamtąd bogatego zięcia… Przecież chyba warta jestem milionera…


  Twarz pani Latter rozjaśniła się, oczy błysnęły; lecz wnet powrócił surowy spokój.


  –Moje dziecko – rzekła – nie myślę ukrywać przed tobą, że jesteś piękna imasz prawo do najlepszych partii, tak samo Kazio. Ale muszę cię ostrzec. Ja także byłam podobna do ludzi imiałam szczęście…


  Podniosła się zfotelu izaczęła chodzić po gabinecie.


  –O, tak, miałam szczęście! – mówiła ironicznym tonem – wszystko mnie zawiodło, wyjąwszy pracy izgryzot… Miłość mija, piękność mija, tylko praca izgryzota zostają. Na nie możesz rachować, więcej na nic… Wkażdym razie – dodała, zatrzymując się przed panną Heleną ipatrząc jej woczy – nic nie rób, nawet nic nie planuj, bez porozumienia się ze mną. Mam przeszłość tak bogatą wdoświadczenie, że ono – przynajmniej dzieciom moim powinno by oszczędzić zawodów. Aty masz tyle rozsądku, że powinnaś mi ufać.


  Pana Helena objęła matkę za szyję ioparłszy głowę na jej ramieniu, rzekła cicho:


  –Więc między nami, mateczko, nie ma nieporozumień?… Mama nie gniewa się na mnie?


  –Skąd ci znowu przyszło do głowy… będzie mi smutno, bardzo smutno… Ale jeżeli ty znajdziesz szczęście…


  Do gabinetu zapukano. Wszedł służący izawiadomił, że przyjechały karety.


  –Aczy kamerdyner pana Solskiego już jest? – zapytała pani Latter.


  –Ten, co zpanienkami ma jechać za granicę? Właśnie czeka.


  –ALudwika gotowa?


  –Żegna się ze służbą, ale jej rzeczy już odeszły na kolej.


  –Więc poproś pannę Adę, ażeby siadła zpanną Magdaleną izkamerdynerem, amy zaraz przyjedziemy zLudwiką.


  Służący wyszedł, pani Latter pociągnęła córkę do swojej sypialni, gdzie nad klęcznikiem wisiał ukrzyżowany Pan Jezus zkości słoniowej.


  –Dziecko moje – mówiła pani Latter zmienionym głosem – Ada jest szlachetną dziewczyną, jej miłość wiele znaczy dla ciebie, ale… nie zastąpi oka matki… Więc wchwili, kiedy wyrywasz się spod mojej opieki, polecam cię Bogu… Pocałuj ten krzyż…


  Helenka dotknęła krzyż ustami.


  –Klęknij tu, dziecko…


  Uklękła, trochę ociągając się ipatrząc na matkę ze zdziwieniem.


  –Oco ja się mam modlić, mamo?… Czy to tak daleko, czy na tak długo wyjeżdżam?…


  –Módl się owszystko: ażeby Bóg cię nie opuścił, chronił cię od przygód i… ażeby dla mnie zesłał ukojenie… Módl się, Helu, za siebie iza mnie… Może Bóg chętniej wysłucha modlitwy dziecka.


  Zdziwienie panny Heleny rosło. Klęczała na jednym kolanie ioparta oklęcznik, zniepokojem patrzyła na matkę.


  –Czy zawsze jest się usposobionym do modlitwy?… – zapytała nieśmiało. – Po co to, matuchno?… Przecież Bóg ibez pacierza zrozumie nasze intencje, jeżeli… jeżeli je słyszy.


  Izwolna podniosła się zklęcznika.


  –Boże miłosierny… Boże sprawiedliwy!… – szeptała pani Latter, chwytając się za głowę.


  –Co mateczce jest?… Matuchno!…


  –Nieszczęśliwa jestem – mówiła cicho – najnieszczęśliwsza zmatek, bo nawet nie nauczyłam was modlić się… Tamten nie wierzy wnic, drwi… ty wątpisz, czy Bóg usłyszy modlitwę, aja… nawet nie umiem cię przekonać… Zaczyna się dla mnie dzień sądu zwami ize wszystkim.


  Pochwyciła córkę wobjęcia icałowała ją, płacząc.


  –Ja chyba zostanę… – rzekła Helenka zrozpaczą wgłosie. Pani Latter odsunęła ją iotarła oczy.


  –Ani mi się waż myśleć otym!… Jedź, rozerwij się iwracaj doświadczeńsza… O, gdybyście wy znaleźli dla siebie odpowiednie stanowiska, byłabym szczęśliwa, choćby mi przyszło zostać gospodynią na jakiej pensji… Jedźmy… jestem rozdrażniona imówię sama nie wiem co.


  –Ależ naturalnie, że matuchna jest rozdrażniona… Ja się tak zlękłam!… Amamie chyba przypomniały się te dawne czasy, kiedy ludzie jadąc zWarszawy do Częstochowy albo nawet do Pruszkowa, kupowali nabożeństwo za szczęśliwą podróż. Dziś nie ma ani takich niebezpieczeństw, ani naiwnej wiary… Matuchna sama czuje to doskonale…


  Matka słuchała jej ze spuszczonymi oczyma.


  Wyszły do gabinetu ipani Latter dotknęła dzwonka. Wchwilę ukazała się pokojówka Ludwika gotowa do drogi izapłakana.


  –Pomóż panience ubrać się – rzekła pani Latter. – Czego płaczesz?


  –Bo strasznie jechać tak daleko, proszę pani – odpowiedziała, szlochając. – Jeszcze panienki mówiły, że tam gdzieś ziemia się zakrzywia… Gdybym pierwej wiedziała, nie ważyłabym się na taki kraj świata… Tyle się tylko uspokajam, że już jest paszport iże zobaczę Ojca Świętego…


  Wkilka minut obie panie iLudwika siadły do karety, pożegnane przez pensjonarki, które Helence ofiarowały bukiet zporady panny Żanety ikilkadziesiąt łez zwłasnego popędu, choć bez dostatecznej przyczyny.


  Wdrodze pani Latter była milcząca, Helenka upojona. Przejeżdżając przez ulice oświetlone dwoma szeregami latarni iokien sklepowych, patrząc na ruch powozów, dorożek iomnibusów, na gęste łańcuchy przechodniów, których twarzy ani ubiorów nie można było dojrzeć wpomroce, Helenka wyobrażała sobie, że już jest wWiedniu albo wParyżu, że już spełniło się jej marzenie tylu lat!


  Wpobliżu dworca kolei ina dworcu tłok powozów był tak wielki, że kareta parę razy stawała. Nareszcie stanęła upodjazdu ipanie wysiadły, araczej utonęły wciemnej fali tłumu, który kipiał udrzwi przysionka. Pani Latter była zakłopotana jak osoba, która rzadko widuje ciżbę; ale zachwyt Helenki wzrastał. Wszystko jej się podobało: zmarznięci dorożkarze, spoceni tragarze, obładowani futrami podróżni. Przypatrywała im się zciekawością, odróżniając między nimi tych, co rwali się naprzód, itych, którzy oglądali się za siebie, inareszcie takich, którym było wszystko jedno, gdzie są: na dworcu czy wdomu. Jakże ją bawił zgiełk, tłok, potrącanie – po tej ciszy iporządku, wśród którego dotychczas upływało jej życie.


  Oto jest świat!… Tego mi potrzeba! – myślała.


  Kamerdyner Solskiego zabiegł im drogę iwprowadził do sali pierwszej klasy. Trafiły na moment, kiedy Ada ipan Solski sadowili na kanapie swoją ciotkę od stóp do głów zawiniętą waksamity ifutra, spod których prawie nie było widać osoby, tylko słychać urywane francuskie zdania wyrażające obawę, czy noc nie będzie zanadto zimna, czy można spać wwagonie iwiele innych wtym rodzaju.


  Pani Latter usiadła obok starej damy, aHelenka ledwie miała czas przywitać się znią, gdyż została otoczona przez gromadkę osób, które chciały ją pożegnać. Pierwszy przysunął się profesor Romanowicz, piękny brunet. Podał Helence bukiet róż imelancholijnie patrząc woczy, rzekł półgłosem:


  –Icóż, panno Heleno?…


  –Ijuż!… – odpowiedziała, śmiejąc się, zarumieniona Helenka.


  –Jeżeli tak… – zaczął, ale musiał ustąpić panu Kazimierzowi Norskiemu, który wręczywszy bukiet Adzie, podał siostrze pudełko cukierków mówiąc:


  –Nie żegnam się ztobą, tylko do widzenia, najdalej za miesiąc.


  –Do widzenia za miesiąc? – powtórzyła zdziwiona Helenka. –Przecież ty jedziesz do Berlina, nie do Rzymu…


  –Berlin, Rzym, Paryż, to wszystko leży pod jednym dachem, kiedy się raz wyjedzie za granicę…


  Icofnął się przed panną Solską, która po cichu spytała Helenkę, czy nie jest za lekko ubrana, irumieniąc się, szepnęła, że pan Kazimierz jej, Adzie, dał prześliczny bukiet.


  Rozległ się pierwszy dzwonek, na peron zaczęli tłoczyć się pasażerowie drugiej klasy, aiwpierwszej otworzono drzwi. Helenka odciągnęła Madzię na bok.


  –Wiesz – mówiła prędko – przed chwilą miałam scenę zmamą… istny wyjątek zdramatu!… Kazała mi klęknąć imodlić się, słyszałaś?


  –Przecież modlimy się co dzień nawet przed pójściem do łóżka, acóż dopiero przed taką podróżą – odparła Madzia.


  –Ach, ty ipensjonarki, wielka rzecz!… Ale nie oto chodzi… Mama wydała mi się bardzo rozstrojona, więc proszę cię, uważaj na nią inapisz mi, gdyby…


  –Helu! – zawołała pani Latter.


  Wszyscy zaczęli się żegnać. Pan Solski, ubrany tym razem wpalto, podał bukiet Helenie, na którą gniewnie imelancholijnie spoglądał pan Romanowicz, gładząc czarne wąsy. Ada rzuciła się na szyję Madzi, pan Kazimierz zajął się odtransportowaniem do wagonu aksamitnej ciotki. Ścisk, ruch, zgiełk powiększył się iMadzia, ocierając łzy za Adą, znalazła się na szarym końcu obok pana Romanowicza.


  –Już rozumiem – rzekł piękny profesor – dlaczego panna Helena bagatelizuje dawnych adoratorów. Ma Solskiego…


  –Co też pan mówi! – oburzyła się Madzia.


  –Czy nie widzi pani jego bukietu ijej spojrzeń?… Sapristi! Takiego bukietu jeszcze nie było na naszej kolei…


  –Zazdrość mówi przez pana.


  –Nie zazdrość – odparł zgniewem – ale znajomość kobiet wogóle, apanny Heleny wszczególności. To mnie tylko pociesza, że jak ja dziś zbladłem przy panu Solskim, tak on zblaknie przy jakimś zagranicznym magnacie albo…


  Pociąg ruszył. Do Madzi zbliżyła się pani Latter iciężko oparła się na jej ręku. Solski pożegnał obie panie zwielkim szacunkiem, achwilę po nim pan Kazimierz.


  –Nie odwieziesz mnie, Kaziu? – zapytała matka.


  –Jeżeli mateczka każe… Choć umówiłem się zhrabią…


  –Umówiłeś się, to idź – szepnęła, mocniej opierając się na ramieniu Madzi.


  Pan Romanowicz, który patrzył na nią zboku, ukłonił się grzecznie, ale zdaleka, iodchodząc, westchnął. Wduszy Madzi powstała wątpliwość, za czym on wzdycha: za Heleną czy za dziesięciozłotowymi lekcjami upani Latter? Ale natychmiast powiedziała sobie, że posądzając pana Romanowicza, jest głupia iprzewrotna – ito ją uspokoiło.


  Kiedy wsiadły do karety iwracały do domu, pani Latter spuściwszy okno, wychyliła się parę razy, jakby jej brakło powietrza, apotem zaczęła mówić prędko izożywieniem:


  –To nic, niech się dziewczyna rozerwie. Ty przecież wiesz, Madziu, że ona nigdzie nie wyjeżdżała, adziś ikobieta musi poznać świat. Wpodróżach żyje się prędzej, obserwuje się ludzi iwartość życia. Jak to smakuje łóżko po nieprzespanej nocy wwagonie; ajak człowiek tęskni do domu po hotelach!… Iprędzej chce wracać, aniżeli zdawało mu się przed wyjazdem.


  Ostatnie zdania wypowiedziała ze śmiechem, lecz ile razy wgłąb karety padł blask mijanej latarni, Madzia spostrzegała na twarzy pani Latter przykry wyraz, który nie godził się ani zjej śmiechem, ani zwielomównością.


  –Bardzo jestem zadowolona – mówiła dalej pani Latter – że ty wracasz ze mną. Obecność dobrego człowieka przynosi ulgę, aty jesteś dobre dziecko… Gdybym mogła mieć jeszcze jedną córkę, chciałabym ciebie…


  Madzia milczała, tuląc się wgłąb karety iczując, że strasznie rumieni się. Ma też pani Latter za co chwalić ją, głupią izłą dziewczynę, która od koleżanek przyjmuje złote zegarki, anie ma serca do Heleny!…


  –Ty, Madziu, kochasz rodziców? – zagadnęła nagle pani Latter.


  –Ach, pani!… – szepnęła Madzia, nie wiedząc, co odpowiedzieć.


  –Aprzecież nie jesteś wdomu już siedem lat…


  –Ale jak bym chciała być! – przerwała jej Madzia. – Teraz to nawet nie lubię jeździć na święta, bo kiedy przyjdzie wracać do Warszawy, zdaje mi się, że umrę zżalu… Choć mi tu bardzo dobrze.


  –Płaczesz, wyjeżdżając zdomu?… – zapytała pani Latter niespokojnie.


  Madzia zrozumiała, oco chodzi.


  –Tak jest, ja płaczę – rzekła – bo jestem beksa… Ale gdybym miała rozum, to po cóż płakać?… Teraz zapewne nie płakałabym.


  –Inie mniej kochasz rodziców, choć tak rzadko widujesz ich?


  –Ach, pani, jeszcze więcej ich kocham. Naprawdę zrozumiałam, co to są rodzice, dopiero wówczas, kiedy mnie odwieźli na pensję inie mogłam widywać ich co dzień…


  –Matka pieściła cię?


  –Czy ja wiem?… Alboż dziecko tylko za pieszczoty kocha? Moja mama nawet nie pieści nas tak jak pani Helenkę – mówiła Madzia, wysilając się na dyplomację. – Iprzecież mama tak nie pracuje jak pani. Aswoją drogą, kiedy sobie przypomnę, jak mama zajmowała się obiadem dla nas, jak zrana dawała nam bratki zmlekiem, jak cały dzień szyła albo naprawiała nasze sukienki… Nie mogła nam dać nauczycieli iguwernantek, o, nie! Ale my iza to ją kochamy, że sama nauczyła nas czytać. Wieczorami siadaliśmy przy niej: Zdzisław na krześle, ja na stołeczku, aZosia na dywanie. To był taki prosty dywanik, mama uszyła go zkawałków… Więc wieczorami opowiadała nam mama różne rzeczy, nawet uczyła nas wten sposób Pisma świętego ihistorii. Taka mała nauka, nie profesorska, aprzecież my jej tego nigdy nie zapomnimy. Nareszcie sama oglądała nasze łóżeczka, czy dobrze posłane, klękała znami do pacierza, apotem otulając nas icałując, mówiła: „Śpijcie zBogiem, urwisy!…”. Bo ja, proszę pani, byłam taki urwis jak Zdziś, nawet łaziłam po drzewach. Raz spadłam. Ale Zosia jest zupełnie inna, ach, jaka to kochana dziewczynka!…


  Nagle Madzia umilkła, spojrzawszy na panią Latter, która zasłoniła twarz rękoma, szepcząc:


  –Boże! Boże!…


  Czy ja co złego mówiłam? – myślała przerażona Madzia. – O, ja jestem strasznie…


  Kareta zatrzymała się przed domem. Kiedy wchodząc na oświetlone schody, Madzia spojrzała na panią Latter, zdawało jej się, że twarz przełożonej jest wyrzeźbiona zdrewna, taka była zimna iobojętna. Tylko oczy były większe niż zwykle.


  Musiałam powiedzieć straszne głupstwo… O, ja jestem nikczemna! – mówiła do siebie Madzia.
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